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O —n i a  • Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm, (7 
UyiUb£Qilia> łam.) 10 gr., za reklamy na sir. 4-1  am. w 
wiadomościach potocznych 30 gr. na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. .Głos W ąbrzeski® wychodki 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy zado- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dia spraw spornych jest 
właściwy Sąd w W ąbrzeźnie. — Za terminowy druk, przepisane 
miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. W ydawnictwo 
zastrzega sobie prawe nieprzyjęcia egłosześ bez podania powodów

W  eksped. miesięcznie 79 gr. z odnosze- 
a rZ6Upiclla« niem praez pocztę 21 gr. więcej. W wy- 

fkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
żenią pracy, przerwania komunikacji, abonent niema prawa 

dać pozaterminowych dostarczeń gazety, lab zwrotu ceny abona­
mentu Za dział ogłoszeniowy Redakcja ni® odpowiada. Redaktor 
przyjmuje od 10-12. Nadesłanych a nie zamówionych rękopisów  Re­
dakcja nie zwraca i nie honoruje. Redakcja i admtołstraoja  ul. M ickie­
wicza 1. Telefon «0. Konto czekowe P. Ł O. Poznań 204,252.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!
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Ekspose Rremjera Kozłowskiego
Bzdeloą praeą ku lepszemu jutru

W dniu 1 bm. ji. Premjer Kozłowski wyg­

łosił na zebraniu Klubu BBW R. następujące 

przemówienie.

Korzystając z okazji zebrania się Bezpar­
tyjnego Bloku W . R., pragnę omówić nieco ob­
szerniej prace i zamiary Rządu w dziedzinie 
gospodarczej. W ciąż jeszcze bowiem —  i to by­

najmniej nietylko, w Polsce, lecz wszędzie —  
front walki z kryzysem jest podobny do frontu 
wojennego. Tylko, że armjami walczącemi są tu 

całe społeczeństwa. I dlatego trzeba, aby całe­
mu społeczeństwu były znane i wiadome za­

miary tych, co powołani są do kierowania zbio-

wysiłkiem tego zmagania. W ięcej niż 
trzeba, aby były zrozumiałe. Sądzę, że

row Tym  
znane, 
właśnie za pośrednictwem Panów myśli Rządu  
dotrą do najszerszych kół w formie nieskażonej 
że właśnie za pośrednictwem Panów można je 
uczynić nietylko wiadomemi lecz i zrozumiałe- 

mi dla ogółu. Ten obowiązek: wyjaśnienia nie­

Jak wygląda w tej chwili położenie na tych SZA SIŁA OBRONNA NIE ULEGŁA OSŁA- 

naszych głównych pozycjach? | BIENIU.

Jak wiecie Panowie, pomimo kryzysu NA- —o=

Zloty nasz równie jest mocny
W aluta— jest to odcinek niezagrożony. Nieza-

tylko co, lecz i dlaczego się robi dla poprawy ’ grożony od strony — może najniebezpieczniej- 

gospodarczej ciąży na Panach, jako jeden z i- । szej — od strony „koncepcyj gdyż, podob-

słotnych czynników współpracy z Rządem, Ja 
ko nowy premjer za swój znów obowiązek u- 
ważam wyłożenie Panom bez ogródek tego, co 
i dlaczego w dziedzinie gospodarczej myślę i 

zamierzam.

Polityka gospodarcza
Rzeczy zasadnicze nie będą tu, Boku dzięki 

nowe. Założenia walki z kryzysem, strategicz­
ną — że się tak wyrażę — ideę obrony Polski 

przed zgubnemi skutkami tej fali nędzy i cha­
osu, jaka uderzyła w świat cały — wypraco­
wano już dawno i wypróbowano już skutecznie.

To też tu nie powiem Panom nic nowego. 

Założenia polskiej polityki gospodarczej nie u- 

legają i nie ulegną zmianie.
Jakież są te założenia ?

Polska myśl gospodarcza ustaliła przede- 
wszystkiem. iż przesilenie obecne różne jest od 
znanych i powtarzających się kryzysów kon- 
junkturalnych, że ma przyczyny szczególne, zwią 
zane z wojną światową i powojenną gospodar­

ką wielkich mocarstw, i że wobec tego PO ­
W RÓT DO STOSUNKÓW PRZEDKRYZYSO- 
W YCH JEST NIEPRAW DOPODOBNY. W yni­

kało stąd wskazanie niezmiernej wagi, odrzu­
cone niestety w ciągu lat przez wiele państw i 
wielu ekonomistów — a mianowicie, że prze­

zwyciężenie kryzysu nastąpić może tylko po­
przez osiągnięcie równowagi na nowym, niż­

szym poziomie, a natomiast nie może być doko- 
nane przez próby odbudowy równowagi przed- 

kryzysowej. W skazywałoby to, jako jedyne ce­
lową, politykę przystosowania, nie zaś poli-

Każdy kraj oczywiście znajduje się w od­
miennych warunkach i każdy winien owo nieu­
niknione przystosowanie przepracowywać w  

sposób odmienny. W arunki polskie narzucały 
nam z nieodpartą logiką pewne ograniczenia w  
wyborze metod przystosowawczych. Jesteśmy 

mianowicie KRAJEM UBOGIM W NARZĘ­
DZIA PRACY — BOGATYM W PRZYROST  

LUDNOŚCI. Droga rozwojowa ku dobrobytowi 
Polski w przyszłości, ku rozwiązaniu— co dnia 

bardziej palącej sprawy— zatrudnienia przyby­
wającego co roku około pół miljona ludzi —  
wiedzie tylko poprzez wzmożenie naszej wy­
twórczości, poprzez podniesienie naszej zdol­
ności produkcyjnej, czyli przez zwiększenie na­
rzędzi pracy. Zwiększanie sił wytwórczych, to 
narastanie kapitałów, zwiększanie własnych sił 
wytwórczych, to narastanie własnych kapita­
łów. Podniesienie poziomu życia mas polskich, 
zatrudnianie młodych pokoleń, uprzemysłowie­

nie i zainwestowanie Polski w przyszłości —, prawy, 
wszystko to opiera się na jednym procesie —  
procesie kapitalizacji wewnętrznej. I oto dru­
gie założenie naszej polityki gospodarczej —  
założenie wynikłe z naszych specyficznych wa­
runków, brzmiące: Nieuniknione procesy przy­

stosowawcze w Polsce powinny być prowadzo­

ne w miarę możności w ten sposób, aby

nie jaki poprzednio —  wszystkie pomysły „na­

prawy1" oparte na manipulowaniu pieniądzem  
kategorycznie odrzucamy. Niezagrożony od 

strony społeczeństwa, gdzie zaufanie do wła­

snego pieniądza zostało mocno ugruntowane i 
oparte na doświadczeniu, czego dowodem od­

bywający się w tej chwili w Polsce, w jednym  
z niewielu krajów — proces dobrowolny dete- 
zauryzacji, który niewątpliwie przyczyni się do 
ożywienia gospodarki. Niezagrożony od strony

bilansu handlowego, gdzie potrafiliśmy mimo 

wszelkie, coraz nowe i coraz większe trudnośsi. 
utrzymać stałe i zwiększające się ostatnio sal­

do dodatnie — mimo braku takiego narzędzia 
reglamentacji, jak zarządzenie dewizowe. Nie­
zagrożony jest przez ruch kapitałów, gdyż wła­

śnie dzięki naszej polityce gospodarczej miast 
odpływu — obserwujemy przypływ kapitałów  
zagranicznych do Polski. Niezagrożony wresz­

cie od strony budżetu, gdzie obserwujemy po­
wolną i nieznaczną, lecz jednak wyraźną popra­

wę.

Budżet zrównoważony
Trudność trwałego zrównoważenia budżetu  

w poprzednich latach kryzysu polegała przede- 

wszystkiem na ciągłym spadku dochodów. 0- 
tóż spadek ten ustał. DOCHODY BUDŻETOW E  

od jesieni roku ub. stabilizują się. Pierwszy  
kwartał bież, roku budżetowego (po wyelimi­
nowaniu wpływów, z Pożyczki Narodowej) w  

porównaniu z I-ym kwartałem ub, roku budże­
towego, wykazuje nawet maleńką zwyżkę do­

chodów, wynoszącą plus 0,7 proc. Gdybym prze 
mawiał rok temu, musiałbym powiedzieć, że 

dochody I-go kwartału r. ub. w porównaniu z 
poprzednim okresem wykazywały spadek o mi­
nus 12,4 proc. Nietylko w cyfrach absolutnych, 

ile w tej zmianie znaku z minusem na plus, ze 
spadku na zwyżkę upatrują ważny dowód po-

tykę prób tworzenia sztucznej konjunktury - szkodzić fundamentom na5Ze j przyszłości,
stosowaną tak szeroko i tak bezskutecznie na 
świecie — z jedynym istotnym skutkiem — o- 

późniania poprawy.

nie podrywać kapitalizacji wewnętrznej

=O=

nie 
aby

Dwa główne założenia
Oto dwa tylko główne i proste założenia,; życiowo z poprzedniemi jest W OJSKO I 0- 

BRONA KRAJU. Stale i konsekwentnie dążyć 

musimy do zapewnienia naszym granicom nie­

zbędnej ochrony. Pamiętając o naszej przeszło­
ści historycznej i mając na uwadze długowie- 
kowe doświadczenia— nie wolno nam dopuścić 
do osłabienia naszej obronności, Zapewnienie 
wojsku środków na obronę kraju jest prostą 

konsekwencją tej zasady.

Przy rozpatrywaniu więc każdego konkret­

nego zagadnienia, dyskutowanie takich czy in­
nych dróg podniesienia dochodu społecznego  

oddłużenia, zatrudnienia bezrobotnych itp,, 
—  możemy szukać takich lub innych rozwiązań, 
możemy odrzucać, zmieniać, zamieniać środki

które nie wytrzymały próby życia, ale nie mo- becną sytuację 
żerny przyjąć takiej koncepcji, której realizacja STOPNIOW A ZNIŻKA W YDATKÓW ORAZ  
mogłaby zachwiać naszą walutę, załamać nasz STABILIZACJA A NAW ET NIEZNACZNA  

budżet, lub osłabić siłę obronną państwa,

W ynikają z nich przecież wnioski praktyczne o- 

gromnego znaczenia. Cała polityka budżetowa 

i walutowa rządów: zarówno mojego, jak i mo­

ich poprzedników z tych przesłanek się rodzi.

STAŁA I ZDROW A W ALUTA stanowi głó­

wną podstawę rozwoju kapitalizacji wewnętrz­
nej. Zrównoważony budżet jest jedną z koniecz­

nych podstaw stałej waluty. Dlatego przykaza­

nia: stałości i równowagi budżetowej, są 
kazaniami obowiązującemi niezmiennie 

pomajowe— tak samo w dobrych, jak i 
czasach.

Obowiązującemi — tzn. że czyni się
stanne, nieraz bardzo ciężkie i bolesne wysił­

ki, aby tych stałych elementów naszej polityki 
gospodarczej na szwank nie narazić.

Takiem samem stałem przykazaniem w in­

nej zgoła dziedzinie — a przecież wiążącem się

przy­
rządy  

złych

bezu-

Oczywiście jednak budżet nieskłada się tyl­

ko z dochodów. Składa się również z wydat­

ków. Stabilizacja, a nawet mała zwyżka docho­

dów, której towarzyszyłaby zwyżka wydatków  
nie byłaby zjawiskiem świadczącem o zbliża­

niu się do trwałej równowagi budżetowej.

Tu pozory mogłyby świadczyć, że polityka  

oszczędnościowa rządu osłabła. Dochody (wy­
eliminowując wpływ z Pożyczki Narodowej) są 

w I-szym kwartale br, budżetowego o 3 mil  jo­
ny wyższe niż w zeszłym okresie. Wydatki są 

wyższe o 16 mil jonów. Czy to poprawa? Czy 

też pogorszenie,

Chcę tę rzecz z całą otwartością wyjaśnić. 

W zeszłym okresie budżetowym na wiosnę —  
mieliśmy pustki w kasach. W skutek tego cały 

szereg wydatków był odkładany „na później^, 

t. zn, na okres, w którym przewidziane było 
zaciągnięcie pożyczki. W tym roku mamy w  
kasie wpływy z Pożyczki Narodowej. To też 
rozkładamy wydatki równomiernie-. I kształtu  
ją się one, równocześnie, w granicach o 170 do 

172 miljonów zł. miesięcznie wobec przeciętnej 
zeszłorocznej, wynoszącej 184 miljony. Zape­

wne powódź podniesie nasze wydatki, Ale mo­

gę Panów zapewnić, że przeciętna ta nie osiąg­

nie przeciętnej zeszłorocznej. Innemi słowy, o- 
budżetową charakteryzuje

ce, iż idziemy już szybszym niż poprzednio kro­

kiem do trwałej równowagi budżetu.
Tak rzeczy stoją tam, gdzie bronimy zacho­

wania pewnych kluczowych pozycyj przeciw  

naporowi kryzysu. Na tem przecież walka z 
przesileniem się nie kończy. Gdzieindziej —  
tam mianowicie, gdzie trzeba przeprowadzić nie­

uniknione zmiany — tam musimy nie bronić 
lecz atakować. M usimy przyspieszać nieunik­

nione likwidacyjne procesy, aby jak najprędzej 

gospodarstwo polskie, przystosowane do nowych 
warunków mogło ruszyć całą siłą swych sił pro­
dukcyjnych. Póki bowiem przystosować się nie 
potrafi— póty wielkie koło rozpędowe naszej 

gospodarki: wymiana wewnętrzna będzie obra­
cać się nierówno z zatrzymaniami, kto wie, mo­

że nawet z cofnięciami się.
W idzę następujące jeszcze zagadnienia głó­

wne, w których przeprowadzenie procesów  
przystosowawczych musi być bądź nadal pro­

wadzone, bądź zapoczątkowane. Ceny przemy­
słowe, taryfy kolejowe, obciążenia publiczne 

i oddłużenie,

W e wszystkich tych dziedzinach procesy 

przystosowawcze nie zostały doprowadzone do 
końca. A doprowadzić je do końca trzeba. 

Przedstawię więc Panom sytuację i zamiary rzą­

du w każdem z powyższych zagadnień.

Następnie p. Premjer omówił szczegółowo 

zagadnienie cen, specjalną uwagę poświęcając 

problemowi cen

poruszył (również szczegółowo) sprawy: taryf 

kolejowych, obciążeń publicznych, samorządu 
terytorjalnego, ubezpieczeń społecznych, zaga­

dnienia świata prasy (zapowiadając reformę 

ubezpieczeń społecznych, jako sprawę pierw­

szorzędnego znaczenia), kwestji inswestycyj, 

rolę kapitału zagranicznego ,zrzeszeń gospodar­

czych oraz sprawę oddłużenia i kredytu pu­

blicznego.

Po omówieniu tych zagadnień, p, Premjer 

stwierdził, iż poruszył wszystkie bodaj BO­
LESNE W ĘZŁY NASZEGO ORGANIZM U  

GOSPODARCZEGO, węzły gdzie zagnieździ­

ły się skrzepy kryzysowe, które trudno rozpę­
dzić, aby organizm uzdrowić.

Czy djagnoza postawiona i proponowana 
terapja są słuszne.

Ciąg dalszy na stronie 2-giej

artykułów rolnych, poczem

ZW YŻKA DOCHODÓW . Są to dane, wskazują-
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W polożsniu gospodaresem Pelski nastąpiła nieznaexna 
lees wyraźna poprava

D koończenie ze strony l-w szej
W  ciężkich przem ysłach surow cow ych, szcze 

golnie w w ęglu i żelazie, tak sym ptom atycz­

nych dla obrazu ogólnej sytuacji, objaw ten  

jest zupełnie w yraźnie w idoczny. W skaźnik  

w ydobycia w ęgla stale się podnosi. Takiż  

w skaźnik produkcji surów ki żelaza podniósł się  

w stosunku do roku ubiegłego z 49 do 57. Za­

m ów ienia pryw atne na produkty hutnicze w zro ­

sły w roku bieżącym o 48 proc, w porów naniu  

z rokiem  ubiegłym .

Zgon prezydenta
B ER LIN . B iuro prasow e rządu R ze­

szy zakom unikow ało przez radjo , że  
prezydent R zeszy feldm arszałek H in ­
denburg zm arł dziś o godz. 9,30 rano, 
nie odzyskaw szy przytom ności, którą  
stracił około godz. 5-tej rano. Przy ło ­
żu śm ierci baw ili w  tragicznej chw ili 
członkow ie rodziny i kilku bliskich  
w spółpracow ników sędziw ego feld­
m arszałka.

R ząd R zeszy w ydał szczegółow e  
zarządzenia, dotyczące w yw ieszania  
flag żałobnych, jak i w ystaw ienia

H itler pre
B ER LIN . W czoraj o godz. 10,50  

N iem ieckie B iuro Inform acyjne ogło­
siło następujące rozporządzenie rządu  
R zeszy:

§ 1. U rząd Prezydenta R zeszy  
(R eichspraesident) zostaje złączony z 
urzędem K anclerza R zeszy (R eichs- 
kanzler). W obec tego przechodzą do ­
tychczasow e upraw nienia Prezydenta

N O W Y W Y R O K K A RY ŚM IER C I.

Wiedeti. W  Innsbrucku przed w oj­
skow ym  sądem doraźnym  odbyła się  
rozpraw a przeciw ko narodow ym so­
cjalistom : W urnigow i i M eyerow i, 
którzy w dniu 25 lipca dokonali za­
m achu na kierow nika policji w Inns­
brucku dr. H ickla. D r. H ickel padł 
trupem , ugodzony z ty łu 4-m a strza­
łam i..  O skarżony W urnig ośw iadczył 
że nie m iał zam iaru zabijać H ickla

Produkcja i zbyt w cem entow niach, w ce­

gielniach i w tartakach w porów naniu z ro ­

kiem ubiegłym — rośnie; św iadczy o tem za­

rów no ilość zatrudnionych robotników , jak i 

przeciętny dzienny naładunek m aterjałów bu ­

dow lanych na PK P; w pierw szem półroczu ro ­

ku ubiegłego w yniósł on 162 w agony dziennie  

a w tym sam ym okresie roku bieżącego 392  

w agony. Silny w zrost rów nież w ykazał zbyt 

cem entu, który podniósł się ze 164 tys. ton do  

363 tys. ton;

R zeszy N iem ieckiej 
w art honorow ych przy zw /okach  
zm arłego prezydenta. N a znak żało ­
by zaw ieszono w szelkie im prezy, a 
radjo niem ieckie ze w szystkiem i roz­
głośniam i nada  je już ty lko program  
żałobny. Szczególnie głęboką żałobą 
okryło się w ojsko niem ieckie, przy- 
czem w pułkach, w alczących sw ego  
czasu pod bezpośredniem dow ódz­
tw em feldm arszałka, zarządzono ża­
łobę dłuższą.

=o=

zydentem
R zeszy na „Fuhrera“ i K anclerza R ze­
szy A dolfa H itlera, który w yznacza  
sw ojego następcę.

§ 2. R ozporządzenie pow yższe  
w chodzi w  życie z chw ilą śm ierci pre ­
zydenta R zeszy, feldm arszałka v. 
H indenburga.

B erlin , 2 sierpnia 1934. 
=o=

chciał m u ty lko dać nauczkę. W urnig  
został skazany na karę śm ierci przez  
pow ieszenie. Tow arzysza jego skaza­
no na 20 lat ciężkiego w ięzienia. O  
godz. 20-tej w yrok śm ierci na W urni-  
gu został w ykonany.

1.300.000 ZŁ N A PO W O D ZIA N .
D o ogólnopolskiego kom itetu O - 

fiarom Pow odzi w płynęło w gotów ce  
m iljon trzysta tysięcy złotych.

N iezm iernie charakterystyczny jest pozatem  

w zrost zużycia anergji elektrycznej, w ynoszą­

cy w roku bieżącym 10 proc, do 18 proc, w  

stosunku do poszczególnych m iesięcy roku  

ubiegłego:

PR O G R A M R ZĄ D U , którem u przew odni­

czę w ynika logicznie z prac R ządu m oich po ­

przedników . A rezultaty ich prac odczuw am y  

już nam acalnie.

(C iąg dalszy nastąpi)

Skróty
=  W  okolicy W ielunia spłonęło  

15 gospodarstw w raz z całym  dobyt­
kiem .

=  W  okolicy K asparusa na K ocie- 
w iu pojaw iły się daniele i dziki w y ­
rządzając szkody w  polu.

Zm arły Prezydent R zeszy N iem ieckiej H indenburg

=  Zw iązek R ezerw istów  postano­
w ił w ykupić m ajątek rodow y M ar­
szałka Piłsudskiego i podarow ać go  
W odzow i.

—  W  sadzie rolnika p. Jana O - 
trem by w N aw rze pow . Lubaw a na  
drzew ie, pokrytem  dojrzałem i w iśnia­
m i pojaw iły się po raz drugi kw iaty .

=  W  dniu 17 sierpnia przybędzie  
do G dyni z rew izytą sow iecka eska­
dra okrętów  w ojennych.

=  O jciec  św . opuścił W atykan  uda ­
jąc się do C astel G andolfo gdzie spę­
dzi sw e  w akacje.

=  O d 1 bm . nastąpiła zniżka cen  
na żelazo.

=  D H a 5 bm . na m orzu  Tyreńskiem  
rozpoczną się w ielkie m anew ry flo ty  
W łoskiej.

— W edług obliczeń, lubelsczyżnie  
jest miljon strat wskutek powodzi.

—  W  W arszaw ie  zm arł słynny  kon-  
pozytor śp. Piotr M aszyński.

Ks. Dr. Władysław Łęgowski.

Z  pielgrzym ką do Ziem i Św .
13  (C iąg dalszy)

Zw iedzanie N azaretu rozpoczynam y od K o­
ścioła św . Józefa, przylegającego do klasztoru O . 
O . Franciszkanów . N ow y ten K ościół w  stylu ro ­
m ańskim zbudow any jest nad m iejscem , gdzie  
stał dom św . Józefa. Schodzim y do podziem i. 
Tu znajdujem y się na  poziom ie N azaretu ew ange­
licznego, dotykam y  stopam i pow ierzchni po  której 
chodziła św . R odzina. O . O . Franciszkanie po ­
kazują nam  m iejsce, gdzie m iał stać w arsztat św . 
Józefa, cysternę, w której zbierała się w oda de ­
szczow a na użytek św . R odziny i piw nicę w  któ ­
rej M atka N ajśw . przechow yw ała zapasy żyw ­
ności.

K toś z zw iedzających m a w ątpliw ości:

— C zy św . R odzina żyła napraw dę w tych  
podziem iach? pyta się m nie.

—  O w szem , odpow iadam , są poszlaki, że tu  
żyła.

—  Proszę m i je pokazać.

—  D rogow skazem  jest dla nas św . H ieronim , 
który um arł w B etleem  roku 420. W  jednem z 
pism  w spom ina ten św ięty o drugim  K ościele w  
N azarecie na m iejscu, gdzie w ychow yw ał się  
Zbaw iciel. M ury tego K ościnła przechow ały się  
w  ułam kach oto tu . M oże być, że w znieśli je  
chrześcijanie już w  4 w ieku a odnow ili K rzyżow ­
cy. Jak Pan w idzi ten strożytny kościół posia­
dał trzy apsydy. N ow y K ościół św . Józefa zbu ­
dow any jest na gruzach długich stuleci, dlatego  
starego N azaretu tu jak w pobliskiej B azylice  
Zw iastow ania szukać m usim y  w  podziem iach.

—  Tu jak w B azylice Zw iastow ania pokazu ­
ją nam  groty jako m ieszkanie. C zy ludzie ów cze­
śni m ieszkali w  grotach  ?

—  Jak Pan w idział, N azaret jest zbudow any  
na zboczach góry w apiennej. W apień jest kru ­
chy, dlatego łatw o w nim  w ykuć pieczarę odpo ­
w iednią na m ieszkanie. Św . Józef, który był 
budow niczym , zbudow ał sobie dom z ciosu i 
przedłużył go w głąb góry, o którą się opierał 
Św . R odzina m ieszkała zim ą w słonecznej części 
naziem nej a latem  w  chłodnej części podziem ­
nej. Tak sam o był zbudow any dom ek N . M arji 
P., tak sam o inne dom y.

O puszczam y K ościół św . Józefa. M  ązkiem i, 
krętem i ulicam i udajem y się na m iejsce, gdzie  
stała bóżnica za czasów P. Jezusa. W chodzim y  
do niew ielkiej sklepionej kaplicy, będącej dziś  
w posiadaniu U nitów grecko-katolickich. C zęść  
m urów  sw iątynki m oże należała do bóżnicy staro ­
żytnej, tak że o nią odbijał się głos Zbaw iciela. 
Św . Łukasz w  sw ej ew angelji (IV . 16-30) przecho ­
w ał nam uryw ek przem ów ienia P. Jezusa. B yło  
to w sobotę. P. Jezus przeczytał ustęp z K sięgi 
Izajasza i do niego naw iązał naukę, w której 
podrażnił dum ę Izraelitów . R ozgniew ani porw ali 
G o i zaw iedli nad przepaść, ażeby G o strącić w  
głąb i zabić. „A  O n przeszedłszy przez pośrodek  
ich , uszedł“ .

G dzie jest ta przepaść? Jedni szukają jej o- 
bok pobliskiego K ościoła M aronitów , inni 2 kilo­
m etry za m iastem , gdzie skała podobna do N o­
sala w Tatrach opada strom o do rów niny Ezdre- 
lon.

W dalszej w ędrów ce po N azarecie w stępu ­
jem y  do kaplicy nad którą w znosi się piękna ko ­
puła. W  jej środku w yrasta z ziem i bryła w apie­
nia m ierząca 3,5 m . długości, 3 m  szerokości i 1 m . 
w ysokości.

W edług podania m iejscow ego m iał P. Jezus 
przy tym  stole skalnym  spożyć posiłek z aposto ­
łam i po Sw em  zm artychw staniu .

N astępnie zw iedzam y bazary. B azar, to cha­
rakterystyczne urządzenie bliskiego W schodu. 
W  w ązkich ulicach m ieszczą się razem poszcze­
gólne rzem iosła i gałęzie handlu. Tu zaopatrzyć  

się m ożna w  w szystko  jak  w  europejskich  dom ach  
tow arow ych. Panuje tu ruch, ścisk. N ozdrza 
drażnią ostre zapachy, nie zaw sze przyjem ne. 
O a, oa,! w ołają ogorzali w ieśniacy, popędzając 
sw ego osiołka obładow anego skrzyniam i lub  
w orkam i. O a, oa! M iej się na baczności podróż­
niku, żebyś nie odebrał bolesnego szturkańca w  
kłębow isku ludzi i zw ierząt.

Po opuszczeniu bazarów dzielim y się. M łodsi 
i siln i udają się pieszo na w zgórze za m iastem  
gdzie bielą się m ury now ego klasztoru O . O . Sa­
lezjanów .

Starsi i słabsi, do nich ja się zaliczam , jadą  
tam dotąd sam ochodam i.

W chodzim y na szeroki ganek i spoglądam y  
w dół, gdzie ściele się jakoby u stóp naszych  
w dzięczne N azaret. Ponad białe jego dom y w y ­
rastają w ieże, kopuły i sm ukły m inaret. O . Sale­
zjanin prow adzi nas do kościoła, którego ściany  
bez m alatur działają potężnie ty lko przez sw oją  
biel. N ad w ielkim ołtarzem znajduje się figura  
P. Jezusa M łodzieńca. M a ona przypom inać, że  
po w yżynach, okalających N azaret, biegał nieraz  
P. Jezus w m łodości sw ojej.

W  klasztorze m ieści się sierociniec i sześcio- 
klasow a szkoła pow szechna. D o szkoły uczęszcza  
60 chłopców arabskich. N auczyciele, przew ażnie  
św ieccy w ykładają w języku arabskim zw ykłe 
przedm ioty szkoły pow szechnej. W w yższych  
klasach uczą się chłopcy jednego z języków  euro ­
pejskich.

—  Jakie jest w yznanie chłopców ? pytam o- 
prow adzającego nas O jca.

—  C hłopcy są w yznania katolickiego. Tylko  
jeden jest m ahom etaninem .

—  C zy zdarza się, że uczeń m ahom etański 
przyjm uje chrzest św .?

—  B ardzo rzadko. C hłopiec skłania się cza­
sem do chrześcijaństw a, ale silny opór staw iają  
rodzice.

(C iąg dalszy  nastąpi).
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Rozwierają się wierzeje Rze­
czypospolitej Polskiej dla Gro­
mady, co z wszystkich ziem i 
krajów śpieszy do niej umocnić 
się i skrzepić duchowo na czas 
dalszego wyżycia, zdała od tego 
wszystkiego, co wiąże się z mo- 
carnem pojęciem ojczyzny.

Nici wiążące człowieka z 
krajem rodzinnym to powięź od 
stali silniejsza. Powięź narasta­
jąca z czasem i oddalą.

Że tak jest a nie inaczej do­
wodzić nie trzeba. Wiedzą o tern 
aż nadto dobrze dzieci Rzeczy­
pospolitej, rozrzucone hen — 
daleko — po wszystkich zakąt­
kach globu.

Plantacjp kawy naszych rodaków w Brazylji.

Polak na obczyźnie reaguje 
silniej uczuciowo na brak kraju 
rodzinnego. Wypływa to z jego 
psychiki i silnego zespolenia du­
chowego Polaka. Jeśli tak — to 
pod czem należy rozumieć spe­
cyficznie dla Polski właściwe 
wartości regjonalne i duchowe, 
przejawy kultury rodzimej i 
właściwości ziemi, jak też pra­
cy dla niej. Kontakt duchowy 
z ziemią to podstawa ustroju du­
chowego Polaka. Jeśli tak — to 
i więzy z rodną ziemią i urodą 
duchową Polski go wiążące, nie 
mogą stanowić jedynie słabej ni­
ci pajęczej — a silne więzy łą­
czące go z ojczyzną.

Polak nie może wynarada­
wiać, bo i jakże? Duszy zabić 
nie można. Jasne to wszystko i 
w swej mocy tak proste, że nie 
trzeba nawet uzasadnień.

Polska jest i żyje w domach 
swych dzieci, mimo takich, czy 
innych warunków życia na ob­
czyźnie, bo język, jakim prze­
mawiają jej dalekie, a przewiel- 
kie wartości, jest nad wszelkie 
moce silniejszy. Dziś te wierze­
je dalekiej ojczyzny rozwierają 
się szeroko na przyjęcie garści 
swych dzieci. Czeka Polska na 
tych, co wyszli i po wszystkich 
ziemiach dla niej żyją i pracują. 
Czeka dziś inna, niż lat temu 
kilkanaście, kilka, czy choćby 
rok. Głębokie przeobrażenia w 
niej zachodzące pod wpływem 
szeregu czynników, urabiają w 
niej nowe, na miarę dzisiejszą 
oblicze — oblicze Polski dnia 
dzisiejszego.

Wzrasta w narodzie wiara w 
nową misję dziejową — narzu­
cona wolą Wychowawcy Narodu 
Marszałka Piłsudskiego — wiara 
w wartość pozytywnej pracy.

Wybija się na czoło życia 
polskiego młodzież. W tej chwi­
li zaznacza się to dużą jej ru­
chliwością organizacyjną i pra­
cą twórczą w kierunku zdobycia 
szerszego światopoglądu i przy-

U bram Rzeczypospolitej
gotowania się w kierunku go- 
spodarczo-spółdzielczym.

Zrozumiecie, że Państwo i je­
go potęga to szereg drobnych po­
czynań w kierunku nasilenia 
tempa jego życia i nadania mu 
właściwego wyrazu — poczyna­
nia te stają się czynnikiem, po­
wodującym śmiały ruch organi­
zacyjny. Nawrót ku wartościom 
rodzinnym kultury ludoiwej 
wprowadza odrodę życia wsi, — 
wprowadza ją w ramy kultury 
narodowej, jako grupę twórczą, 
bogatą w treść duchową, odpo­
wiadającą w pełni duszy naro­
du. Zarysowuje się w szeregu 
twórczych poczynań Polska mło­

dych — Polska, która wschodzi, 
a jutro stanie się potężną w gro­
nie narodów,'świadoma swej mi­
sji dziejowej, swych dróg, celów 
— dająca własne formy życia 
duchowego i gospodarczego.

Wszystko to dziś jeszcze u 
podstaw swej wielkości — ro­
śnie, — krystalizuje się i dora­
sta.

Mimo fali kryzysu, jaka nie 
ominęła i Polski, — idzie wszyst- 
kiemi ziemiami i regjonami Pol­
ski mocna wiara w siły narodu 
i to jutro — jakie zarysowuje 
się w spólnej pracy wszystkich 
grup i klas. Urasta nowy czło­
wiek w atmosferze walki o byt 
codzienny — a patrzący wprzód 
i umiejący pracować dla jutra. 
To stanowi moc niby słabej, nie- 
rozbudowanej w należytym sto­
pniu gospodarczo Polski, a tak 
zarazem mocnej jej właściwoś­
ciami duchowo-psychicznemi.

Wschodzi nowa Polska, gdzie 
do głosu dojdzie pokolenie dziś 
pracujące żywo nad sobą w wa­
runkach graniczących z poświę­
ceniem. Pokolenie rozumiejące 
i rozumujące, że jeśli się chce, 
by było to, co ma być, to trzeba 
zmienić to, co jest. Na tern zro­
zumieniu rośnie samopoczucie 
młodych, z czem wiąże się zro- 
przeciwnie — one właśnie będą 
je do Polski wprowadzać.

Ta Polska młoda — wzrasta­
jąca Polska sposobi się godnie 
zumienie odpowiedzialności za 
losy państwa.

Pojęcie państwa umiejscawia 
się zdecydowanie i bez zastrze­
żeń nietylko w sercach, ale i w 
mózgach, a co zatem — w poczy­
naniach młodego pokołenia. Te 
czynniki każą patrzeć się beztro­
sko w przyszłość, boć zarysowy- 
wuje się wyraźnie i mocno.

Idzie ten dzień, kiedy warun­
ki życiowe nie będą usuwać z 
ojczyzny jej dzieci, a wprost 
przyjąć tych, co wyszli z rodnej 

ziemi polskiej i z nią na obczy­
źnie jedynie silniejszy kontakt 
zadzierzgnęli. Ci, co wyszli i 
ci, co zostali spotkają się, by 
spojrzeć sobie w oczy i powie­
dzieć w nie wielką rzecz, że Pol­
ska pospólnym wysiłkiem budo­
wana, zajaśnieć musi wszystkim 
ludom swą mocą i swoją warto­
ścią duchową. To powiedzenie 
silniej nas złączyć musi, byśmy 
imię Polski rozsławili pracą dla 
niej i nad sinemi falami polskie­
go Bałtyku — i na twardem Po­
morzu, i na kujawskich rędzi­
nach, piaszczystem Mazowszu, 
wodnem Polesiu, lesistej Wileń­
szczyźnie, bogatem Podolu, gór­

nych Karpatach, przemysłowym 
Śląsku i hen, po wszystkich zie­
miach, gdzie jeno dotarła pio­
nierska stopa polskiego wy­
chodźcy.

W tym dniu, kiedy dotknie­
cie stopami polskiej ziemi, po­
patrzcie czujnem okiem po swo­
jej ziemi i zastanówcie się nad 
dzisiejszą Polską po to, by uj­
rzeć Polskę jutrzejszą, idącą ze­
wsząd już mocno polskiemi zie­
miami.

To Polska młodych.
Patrzcie w oczy gromad, co 

się dziś już skrzykują, by god­
nie przyjąć na polskiej ziemi 
wychodźca, co wyszedł z tej zie­
mi, ale jej się nie zaparł i dla 
niej, gdzieś tam, w świecie sze­
rokim żyje i pracuje.

Na polskiej ziemi czeka Was, 
rodacy polska młoda myśl pań­
stwowa, narastająca mocarnie we 
wszystkich regjonach.

Witajcie
Przeróżne rozdzieldy nas lo­

sy —
Rozniosła Was, jako źdźbła 

trawy, zawierucha wojenna po 
morzach i lądach świata; wędro­
waliście z równin Mazowsza do 
krainy pośpiechu i dolarów — 
gwiaździstej Ameryki; wygania­
ła Was z domu rodzinnego bieda 
skalistych zboczy podhalskich; — 
znoicie swoim potem, Siostry i 
Bracia, z nad Wisły, Warty i 
Dniestru, pola i progi Europy! —

— Na własnych, jako tako po 
dniach naporu i burzy, przyla- 
dzonych śmieciach — niesiemy 
Wam, zwykiem staropolskim, ser­
ce jak przaśny chleb, oraz słowo 
jak miód lipcowy sercem pach­
nące — na spotkanie:

— Witajcie!
Jest Was niemała, wielomilio­

nowa gromada, którzy jak pszczo­

ły do pnia macierzystego tęskni- 
cie: Ojczyzna! Ptóżne są smaki 
Waszych zmagań i Waszego do­
robku — słowo to jedno i jedyne 
jest Wam słodyczą i pokrzepie­
niem: Ojczyzna!

-- Ona to wydzwaniała się 
polską książką staremu Skawiń­
skiemu na dalekich przylądkach, 
ona to wiodła miłością zgoła 
pierwotną, poprzez odmęty ocea­
nu, samolot bohaterskich Adamo­
wiczów... Miłością Ojczyzny gna­
ni — przychodzicie do tej Ziemi, 
która matką naszą jest i która do 
Was tęskni------

— Tęsknota — jak widzicie — 
jest obopólna i mocna! Wiemy, 
dobrze wiemy, jak sie Wam na 
tych tam dalekich lądach wie­
dzie... — Że jest coraz to twar­
dziej i znojniej; coraz — w ner- 
wowem napięciu dni i godzin — 
mgliściej i posępniej! Lecz wie­
my i to, że wytrwać na posterun­
kach losem naznaczonych mu si­
cie! ------Nie wolno bowiem Cór­
ce i Synowi Polskiej Ziemi zaga­
szać w sobie zarzewia, które się 
zwie: młodość Słowiańszczyzny, 
przyszłość Państwa Polskiego! — 
Niech wiedzą wszyscy, że jesteś­
my —

tą Polską, która idzie!
-- iskrą entuzjazjnu mamy 

zapalić śmiat...

I to jest nasza myśl i nasz obo­
pólny patrjotyzm!

Różnie i nam się tutaj wiedzie. 
— W trudzie i znoju dnia pow­
szechnego wykuwamy nasz byt 
państwowy — trudem i znojem 
mamy wytyczyć na przyszłość 
naszą misję dziejową.—Ręce nam 
nieraz w splocie zagadnień co­
dzienności opadają.------Nie gaś­
nie jednak w nas płomień zapa­
łu: w pracy czujnej i zdyscypli­
nowanej rodzi się nasza postawa 
zasadnicza wobec wielkich, cze­
kających świat, przemian. — Po­
przez dom nasz i rodzinę naszą, 
poprzez wsie i miasta, wędrujemy 
— pracowitym tygodniem i rado­
ścią niedziel — w wielkość i przy­
szłość Ojczyzny.------

I to nas, Siostry i Bracia nasi, 
co jak ptacy do czaru 
„...pól malowanych zbożem roz- 

maitem, 
Wyzłacanych pszenicą, posre­

brzanych żytem..." 
dążycie — najbardziej jednoczy i 
zespala.------Jesteśmy jak drze­
wo z ziemi ku niebu wystrzela­
jące: my tu z rodzimej gleby so­
ki na owoc czerpiemy. Wasza n i 
obczyźnie praca i myśl najlepsz „ 
poprzez liście i konary w obce po­
wietrze wrosłe, tak samo ku owo­
cowaniu wspólnemu pod polskiem 
niebem zdąża... Witamy Was za­
tem

mspólnem naszem milomaniem, 
wspólną wolą i wspólną pracą.

Witamy Was pracą radosną!

Dajcie nam, Siostry i Bracia 
na obcych lądach pracujący, Wa­
sze dłonie na te serdeczne, z głębi 
uczuć polskich płynące witania...

HUMOR
SIEĆ

— Co to jest sieć?
— To jest dużo dziur, powiązanych 

sznurkiem.

KONIECZNY SPOKÓJ
— Ależ szanownej pani nic zgoła nie 

brakuje. Pani jedynie potrzebuje nieco 

spokoju

— Drogi panie doktorze, zobacz prze­
cież mój język.,,

— Tak, język, rzeczywiści^...;. Naj­
więcej trzeba mu spokoju.
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R ozproszen i po w szem
D rug i z jazd P olaków przeby­

w ających poza gran icam i W olnej 
O jczyzny , przypad ł w chw ili,  
gdy P olska cala obchodzi dw u­
dziestą roczn icę w ym arszu L eg jo - 
nów . Z b ieg tych dw óch fak tów 
n ie jest rzeczą przypadkow ą. —  
6 sierp ień by l zapoczątkow an iem 
now ej ery w  h isto rji naszej, ery 
P olsk i zw ycięsk iej. Im ię P olsk i, 
w ym azane z pam ięci ludów św ia­
ta ; nabra ło z dn iem tym now ego 
b lasku i m ocy . R ozrzucone po ca­
łym  św iec ie skup iska po lsk ie , m o­
g ły odtąd stanąć z podn iesionem 
czo łem w śród grom ady ludów . —  
P rzesta li być ty lko poddanym i 
obcych państw . S tali się przedsta­
w ic ie lam i w łasnego w ielk iego na­
rodu , k tó rego synow ie tam w  
kra ju szab lą i krw ią w łasną w y ­
p isyw ali w ym azane im ię P olsk i 
na karcie dzie jów

B łysk te j szab li prom ien ia ł da­
leko poza m orza, i szeroko n iósł 
sław ę im ien ia po lsk iego . K re- 
chow ce, R ok itna, R arańcza, K a­
n iów , by ły św ietlistą b łyskaw icą, 
rozw idn ia jącą noc n iepam ięc i ja­
ką nad P olsk i im ien iem rozsnu­
l i  je j w rogow ie.

Z jazd tegoroczny zespo lony 
jest n iety lko datą, ale i ideą, z 
czynem leg jonow ym , z k tó rego 
poczęła się po lska rzeczyw istość 
dzie jow a. Z w ołany pod hasłem 
m ocarstw ow ej rozbudow y P ań­
stw a P olsk iego , w  oparciu o ruszy- 
stkich czlonkóru narodu, o wszy­
stkie skupiska polskie, gdziekol­
wiek się one znajdują, z jazd ten 
jest dalszym krok iem na drodze 
do rea lizac ji naszych w ielkom o­
carstw ow ych zam ierzeń .

Ideą jego przew odn ią jest ta 
m yśl, k tó ra przyśw ieca daw nym 
żo łn ierzom M arszałka P iłsudsk ie­
go, sto jącym dziś przy w arszta­
c ie pracy państw ow o-tw órczej, —

P rzysposob ien ie ro ln icze szko łą m yślen ia
A kcja przysposob ien ia ro ln i­

czego datu je się od roku 1926, 
rozpoczęta z in ic ja tyw y P ro f. 
M iku łow sk iego - P om orsk iego z 7 
zespo łam i, —  dziś dochodzim y 
już do tysięcy .

O d roku 1930 l iczba zespo łów 
trzym a się m nie jw ięcej na po­
z iom ie oko ło 4— 5 tysięcy z 30 do 
34 tys. uczestn ików .

D o konkursów ro lnych orga- 
n izacy j m łodzieży w iejsk ie j n ik t 
n ie przym uszał.

R zucono hasło . P odchw yciło 
go tysiące m łodych ram ion w  
zrozum ien iu , że m ała i lość w iej­
sk ich szkó ł ro ln iczych n ie zaspo­
ko i g łodu w iedzy fachow o-ro ln i- 
czej.

A le n iety lko fachow ej, lecz 
i ogó lnej o P olsce i o św iecie.

M arzen ia m łodzieży za czem ś 
n ieznanem , n ieokreślonem , zo­
staw ały w  grom adnych , zespo ło­
w ych pracach rea lizow ane.

O dm ien ia ły się dusze z sob- 
kosk ich na życz liw e ko leżance 
i ko ledze —  z b iernych —  n ie­
zdarnych na czynne i zaradne.

C oraz to częśc ie j i gęście j 
odzyw ają się śn iia łe g łosy „n iech 
ino m y w eźm iem y gospodarkę w  
nasze ręce inaczej będzie w yg lą­
dało .44

W iara w  sieb ie i w łasne siły  
—  tak potrzebna każdem u do 
w ykonan ia najp rostszego dzieła , 
w yp ływ a u m łodzieży stąd , że 
pew ne zagadn ien ia przem yślała i  
przysw o iła sob ie w  sposób pro­
sty i log iczny .

Z aczynało się od rzeczy naj­
prostszych . K onkursista upra­
w iając jakąś roślinę, m usia ł w ła-

budowa wielkiej Polski! organiza­
cja potężnego państwa, k tó reby 
s ię n iety lko burzom dzie jow ym o- 
przeć m ogło , ale stw orzyć szczę­
śc ie w szystk ich sw ych rodaków i  
wszystkich ludzi poczuwających 
się do jedności plemiennej z nami.

B o jakko lw iek w ielu nas jest, 
— jedni jesteśmy! W szyscy syno­
w ie te j z iem i! R ozproszen i po 
w szem św iec ie, z łączen i jesteśm y 
w szyscy w ęzłam i narodow ej 
w spó lno ty i m y tu w  w olnej ży- 
jący O jczyźn ie i on i trw ający na 
sw ych p laców kach w  O jczyźn ie 
jeszcze u jarzm ionej, na Ś ląsku 
O polsk im , na poznańsk iem i po- 
m orsk iem pogran iczu pozosta łym 
przy N iem cach i c i w reszc ie, k tó­
rych los rzuc ił w  dalek ie zam or­
sk ie kra je. Jedni jesteśmy! Po­
lacy!

G ran ice O jczyzny szersze są 
od gran ic państw a. O jczyzna P o­
laka sięga w szędzie tam , gdzie 
po lsk ie b iją serca.

I w szędzie, gdzieko lw iek is t­
n ie ją skup iska po lsk ie , tw orzy 
się cząstka naszej potęg i ducho­
w ej i m aterja lne j.

W ieś po lska, k tó ra dała naj­
w iększy kon tyngen t naszego w y- 
chodźtw a zam orsk iego i kon ty­
nenta lnego , ta w ieś, dz iś w  w olnej 
O jczyźn ie poczynająca żyć w łas- 
nem życ iem , stanow iąca coraz 
bardz ie j św iadom y w spó łczynn ik 
w  kształtow an iu stosunków po li­
tycznych w w olnem P aństw ie 
P olsk iem , zw raca sw ą uw agę w  
tych dn iach szczegó ln ie, na za­
gadn ien ie em igrac ji po lsk ie j i do­
n iosłość je j pracy d la O jczyzny. 
Z jednoczona n iety lko duchem , ale 
i krw ią najserdeczn iejszą z ty ­
siączną, ba m iljonow ą rzeszą 
w spó łb rac i ży jącej poza gran ica­
m i O jczyzny w oła ku n im : Wi­
tajcie! W ita jc ie nam n iety lko ja­
ko przybysze z obczyzny , ale ja - 

snoręczn ie przygotow ać pod n ią 
po le, w ed ług w skazów ek zaw ar­
tych w odpow iednie j broszurze 
lub podanych przez instruk to ra 
specja listę .

P otem szed ł zasiew i trosk li­
w a p ie lęgnacja, boć od tego jak 
roślina rozw in ie się zależy na­
groda, następn ie zap isyw an ie w  
dzienn iczku sw o ich spostrzeżeń 
i uw ag nad w zrostem , a na za­
kończen ie konkursu, sporządza­
n ie b ilansu —  w ydatków na pro­
dukcję i przychodów , jak ie 
przypuszczaln ie uzyskałby za 
sprzedany zb iór.

P rzed każdą czynnością m u­
sia ł konkursista zadaw ać sob ie 
py tan ie, d laczego tak rob i a n ie 
inaczej. W odpow iedzi sw ej 
szukał w ytłum aczen ia, gdy m u 
w łasna log ika n ie w ystarczała 
uciekał się do książk i lub w yjaś­
n ien ia instruk to ra.

M yśl konkursisty pracu je c ią­
g le nad sw o im tem atem , bo oto u 
ko leżank i lub ko leg i ta sam a z ie­
m ia a roślina inaczej w yrosła.

D laczego? Z apy tan ia —  w y ­
jaśn ien ia —  dyskusja —  słow em 
zain teresow an i e.

A  daw n ie j? Jeszcze dziś u 
starszych ro ln ików słyszy się po­
w iedzen ie —  poco m i tam u lep­
szen ia —  o jc iec tak gospodarzy ł 
i ży ł to i ja będę ży ł.

A le tak już n ie pow ie kon­
kursista co w pracy w ytrw ał 
przynajm n ie j rok .

P o k ilku  la tach w  pracy P . R . 
zain teresow an ia uczestn ika roz­
szerzają się i przechodzą do 
spraw coraz bardz ie j oderw a- 
inych .

św iec ie
’ ko najściś le j zespo len i z nam i 
i brac ia. W ita jcie jako w spó łtw ór­

cy przysz łe j naszej potęg i i ucze­
stn icy naszego szczęśc ia, ku k tó­
rem u poprzez trudy w spó łczesne­
go życ ia, w  c iąg łe j w alce, w  c ią­
g iem borykan iu się z przec iw noś­
c iam i, n iez łom n ie dążym y.

I  m im o w szystko , m im o kryzy­
su , k tó ry w szystk ich nas gn iec ie, 
dum ni być m ożem y zw łaszcza 
m y m łodzi na w si, że drog im goś­
c iom naszym z obczyzny poka­
zać będziem y m ogli dorobek pra­
cy naszej w  w olnej O jczyźn ie. —  
Chodźcie do nas. P okażem y w am 
naszą zw artość organ izacy jną, 
naszą grom adzką siłę ! M y, k tó­
rzyśm y w przesz łośc i zaw sze z 
tego znan i by li, że tw orzy liśm y 
bezładną, n iezorgan izow aną gro­
m adę, k tó ra w praw dzie um ia ła 
kupą rw ać się choćby za m orze 
dalek ie, ale k tó ra n ie zaw sze u- 
m iała się zdobyć na zw arty gro­
m adzk i czyn . W yście się tego 
tam nauczy li za m orzem w ob­
cym kra ju . M e i m y dziś to po­
tra fim y w  O jczyźn ie. I d latego 
n ie z łam ie nas n ik t i n ic . Ż adne 
przec iw ności, żaden w róg !

C hodźcie do nas! P okażem y 
w am , jak w zrasta w śród nas o- 
św iata, jak coraz w ięcej u nas na 
w si szkó ł zaw odow ych , jak w  
m iarę tego , lepszą sta je się upra­
w a ro li  i choć w  dzisie jszym kry ­
zysie n ie na w iele to m oże i zda 
się, to przec ież w iem y, że nie 
dniem dzisiejszym żyje człowiek! 
P rzy jdą inne czasy, czasy lep ie j 
zorgan izow anej gospodark i spo­
łecznej, czasy w iększego poczucia 
w spó lno ty narodow ej, oparte j na 
w iekow ym ch łopsk im instynkc ie 
grom adzk im . I  w tedy siln ie j jesz­
cze n iż dziś jednią się w szyscy 
poczy jem y i jedną w ielką i n ie­
z łom ną stw orzym y siłę dobru po- 
spó lnem u służącą.

Z aczyna się on zastanaw iać 
d laczego raz jest sm utny , a dru­
g i raz w eso ły , gdzie tkw i przy­
czyna tego ; zw raca uw agę na 
sw ó j charak ter i doskonali go 
w ed ług w łasnej w oli i jak iegoś 
w zoru, k tó ry przypad ł m u do 
gustu .

B ada sw o ją duszę i  sw ego oto­
czen ia, dochodzi do pew nych 
przekonań — d laczego ludzie 
tak a n ie inaczej ustosunkow u ją 
się do pew nych spraw .

Jako dalszy etap rozw o ju m y­
ślow ego w yp ływ ają szersze za­
gadn ien ia, jak zby t w yproduko­
w anych z iem iop łodów , zrzesza­
n ie się w  spó łdz ie ln ie , kó łko ro l­
n icze itp .

D o ich rozw iązan ia służy ła 
ta sam a obserw acja co i poprze­
dn io ; ty lko , że przy tem acie kon­
kursow ym obserw ow ało się rzecz 
nam acalną —  w zrost, w yg ląd , 
w agę, gdy w  w ypadku , kszta łto­
w an ia się rynku zby tu trzeba 
by ło zauw ażyć w ahan ia cen ryn­
kow ych , ich zależność od i lośc i 
tow aru rzuconego na rynek , w y ­
w ozu zagran icę itd . —  jak w idz i­
m y, w yciągn ięty w niosek m u- 
sia łby być oparty na w ielu czyn­
n ikach , k tó re trzebaby zebrać w  
jedną całość.

K on ieczność życ iow a w ym a­
ga od szerok iego ogó łu drobnych 
ro ln ików , z k tó rych synów sk ła­
dają się uczestn icy p. r. orjen to - 
iw an ia się w  tych spraw ach , a co 
najw ażn ie jsze u jęcia w sw e rę­
ce organ izac ji zby tu ro ln iczego 
po przez spó łdz ieln ie ro ln icze.

D o w yrobien ia sob ie św iado­
m ości potrzeby tak ie j organ iza­

c ji posłuży ła obserw acja i po­
rów nan ie innych zaw odów , k tó­
re potrafiły się zrzeszyć w  ce­
lach gospodarczych i dyk tow ać 
dogodne im w arunk i, w łaśn ie 
kosztem ro ln ika, bo< ten jako 
najw iększa l iczebn ie w arstw a 
spo łeczna jest też najpow ażn ie j­
szym konsum entem (n ie dziś).

T o prześw iadczen ie tkw i w  
szerok ich m asach przeszko lo­
nych konkursistów i stanow i na­
grom adzoną silę , k tó ra w  odpo­
w iedn im m om encie przy sprzy­
ja jących w arunkach w ystąp i w  
fo rm ie ruchu .

T a dotychczasow a n iem ra- 
w ość ch łopa źród ło sw e posiada­
ła w  jego len istw ie um ysłow em 
i b iernośc i. N a w szystko k iedyś 
m achał ręką z rezygnacją i po­
w iedzen iem —  tak m usi być jak 
jest.

N ie w ierzy ł ch łop —  a jest 
i dziś jeszcze w ielu tak ich —  w e 
w łasne siły .

Z drow a log ika m ów i nam 
znów , że za nas t. j. za w ieś n ik t 
n ic n ie rob i —  d la nas.

Ż adnych dobrodzie jów z ze­
w nątrz n ie m ożem y się spodzie­
w ać, bo c i dobrodzie je jeśli się 
znajdą, n ie zaw sze będą praco­
w ali ty lko d la in teresów w si. A  
w ięc szukać w  sob ie sił. A kade­
m ik ch łopsk i na w ieś! —  podno­
sić in te lek t w si; a n ie w siąkać 
w  urzędach m iejsk ich .

D laczego te j log ik i gospo­
darczej m am y się uczyć w  przy­
sposob ien iu ro ln iczem , a n ie np. 
w  ko le m łodzieży bez sekc ji 
p. r.?

P rzecież m ożna rob ić odczy­
ty , dyskusje, rozw ijać zain tere­
sow an ia i św iatopog lądy .

T eoretyczn ie w ydaw ać m o­
g łoby się, że ten sam w yn ik  m o- 
żnaby osiągnąć co i przez bran ie 
udziału w  p. r., ale prak tyka 
w ykazu je co innego . K oła m ło­
dzieży bez sekcji p. r. zabardzo 
rozbudow u ją sw o je prace w  
k ierunku prac ku ltu ra lno ośw ia­
tow ym , jak przedstaw ień am a­
to rsk ich , sportu i życ ia tow arzy­
sk iego , natom iast tem aty zaw o­
dow o ro ln icze należą do rzadko­
śc i. U w aża się je za zbędne, bo 
i tak m a się z n iem i codzienn ie 
do czyn ien ia w  zw yk łej szare j 
pracy .

Jest to n iesłuszne, bo um ie­
ję tne i rozum ne gospodarzen ie 
na z iem i jest bardzo trudną sztu­
ką, w ym aga bow iem n iety lko 
znajom ości praw przy rodn iczych 
ale i ekonom icznych .

D latego sw o ją w iedzę ro ln i­
czą, chociaż ona w ydaw ałaby się 
już dostateczn ie dużą, należy 
c iąg le pog łęb iać prak tyką i czy­
tan iem .

N ajw ażn ie jsze zaś jest to , by 
zaw sze zdaw ać sob ie dok ładn ie 
z tego spraw ę co się rob i, by 
praca ro ln icza n ie by ła w ykony­
w ana m echan iczn ie z przyzw y­
czajen ia.

P rzysposob ien ie ro ln icze m a 
jako najw ażn ie jszy cel naucze­
n ie m yślen ia rozsądn ie po gospo- 
darsku , a przez to m a się w ytw o­
rzyć w  m łodych m asach w iej­
sk ich pod łoże do przysz łe j prze­
budow y ustro ju ro lnego w  P ol­
sce, k tó ry n iew ątp liw ie m usi 
być pod jęty n ie w  sposób dem a­
gog iczny, lecz praw dziw ie rze­
czow y.

N A S Z E D Z IE C I

—  M oje dziecko jeśli będziesz grze­

czny i n ie pow tórzysz w ięcej tego brzyd­

k iego słow a, dostan iesz 10 groszy , Przy­

rzekasz ?

—  D obrze, ale ja znam jeszcze jeden 

w yraz, k tó ry w art jest najm n ie j 40 gro­

szy .
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E p ilo g n ap ad u z b ro n ią w  ręk u
RZEKOMI NAPASTNICY ZWOLNIENI OD WINY I KARY.

d ząc , iż n ie o n ty lk o  in n i u k rad li.. • c ji t j . zasąd za jący R u tk o w sk ieg o n a 
S ąd jed n ak n ie d a ł w ia ry o sk a r- 6 m ies ięcy w ięz ien ia .

żo n em u i  p o tw ie rd z ił w y ro k I in s tan - OQO

W  -p o n ied z ia łek , 3 0 l ip ca p rzed 
S ąd em O k ręg o w y m ja k o in s tan c ji 
ap e lacy jn e j w  T o ru n iu n a ses ji w y ­
ja zd o w e j w W ąb rzeźn ie s tan ę li Jan 
S zy m an i szw ag ie r teg o ż R o m an 
C ia rk o w sk i z N ie łu b ia .

W y że j w y m ien ien i sk azan i zo­
s ta li p rzez S ąd G ro d zk i w  W ąb rzeź­
n ie p o 6 m ies ięcy w ięz ien ia za to , że 
w  n o cy 1 3 k w ie tn ia b r. n ap ad li n a 
L u d w ik a M ech a z C zy sto ch leb ia , o d­
d a jąc d o n ieg o d w a s trza ły rew o l­
w ero w e , p o czem s ię u lo tn il i.

N ap ad m ia ł m ie jsce , w p o b liżu 
ro l i p . R ak o cy z C zy s to ch leb ia .

M ech ro zp o zn a ł jed n eg o z n a­
p as tn ik ó w d o k ład n ie , k tó ry m o k a­
za ł s ię Jan S zy m an z N ie łu b ia . S zy - 
m an , trz y m a jąc w  lew e j ręce la ta rk ę 
e lek try czn ą , a w  d ru g ie j ręce rew o l­
w er T zek ł d o M ęch a: m am y c ię ty  .... 
s.... p o czem o d d a ł d o n ieg o d w a
s trza ły , k tó re ch y b iły .

N a d ru g i d z ień t j . 1 4 k w ie tn ia , 
g d y M ech iw iraca ł z P o steru n k u P o­
l ic j i  n ap ad li n a n ieg o Jan S zy m an i  
R o m an C ia rk o w sk i k o ło C y m b ark a 
o d g raża jąc s ię m u .

S ąd G ro d zk i sk aza ł C za rk o w sk ie­
g o i  S zy m an a p o 6 m ies ięcy w ięz ie­
n ia .

Z asąd zen i w n ieś li ap e lac ję i w  
p o n ied z ia łek o d b y ła s ię p o n o w n a 
ro zp raw a .

O sk a rżo n y Jan S zy m an , k a ran y 
za k rad z ież 1 0 -c io m ies ięczn em w ię­
z ien iem , d o w in y s ię n ie p o czu w a ,

Kie
N a ław ie o sk a rżo n y ch zas iad ł S t. 

R y d z iń sk i z P iw n ic , o sk a rżo n y o p rzy 
ję c ie i p rzech o w an ie sk rad z io n y ch 

rzeczy .

Z a ten czy n R y d z iń sk i sk azan y 
zo s ta ł p rzez S ąd G ro d zk i n a 6 m ie­
s ięcy w ięz ien ia .

P o n iew aż R . czu ł s ię „ n iew in n y m 4 4 

w ięc ap e lo w a ł.

o n am aw ian ie d o k rad z ieży .
P rzed W y d z ia łem K arn y m S ąd u 

O k ręg o w eg o w  T o ru n iu n a ses ji w y ­
ja zd o w e j w W ąb rzeźn ie w  d n iu 3 1 
l ip ca o d b y ło s ię ca ły szereg ro zp raw . 
P rzew o d n iczy ł ro zp raw o m sęd z ia S . 
O . p . d r. P iz iew icz , o sk a rża ł p . p ro­
k u ra to r W ałeck i.

Ja in R ó żań sk i z K a ta rzy n ek sk aza­

A n to n i S tach o w sk i, k u p iec z D ę- 
b o w e jłąk i u ży ł p o d ad resem w ó jta 
p . M atu szak a o b raź liw y ch s łó w . B y ­
ło  to w  d n iu 4 p aźd z ie rn ik a u b r . p o d­
czas p o ża ru , ja k i w y b u ch ł w  zag ro­
d z ie p . S tach o w sk ieg o .

O sk arżo n y S t., g d y w ó jt zw ró c ił 
s ię d o n ieg o o k o n ie d o b eczk o w o zu 
rzek i d o w ó jta : „P an je s t ty m , k tó ry  
ch ce b y s ię w szy s tk o sp a li ło i ty m , 
k tó ry zn a w sp ó ln ik ó w p o d p a len ia /4

P o n iew aż S t. n ie m ó g ł w ó jto w i n ic 
u d o w o d n ić , zasąd zo n y zo s ta ł p rzez 

S ąd G ro d zk i n a 1 m ies iąc a resz tu z 
zaw ieszen iem i 5 0 z ł. g rzy w n y . S k a­
zan y S t. w n ió s ł ap e lac ję , p o w o łu jąc 
n o w y ch św iad k ó w .

Ś w iad k o w ie c i jed n ak zezn aw a li 
n a in n ą o k o lic zn o ść . N ie m o g li n ic w  
te j sp raw ie p o w ied z ieć , ty lk o , że je­
d en p o d ch m ie lo n y s trażak śp iew a ł 
p rzed d o m em o sk a rżo n eg o n iem ieck ą 
p ieśń i że w ó jt s ied z ia ł p o u g aszo n y m 
p o ża rze w raz z in n y m i w  k a rczm ie . 1 0 .5 0 .—  z ł.

G ro źn y z ło d z ie j sk azan y

p o d a jąc , że w  ty m  czas ie b y ł w  G ru­
d z iąd zu i o n ap ad z ie n ic n ie w ie . 
W ró c ił d o p ie ro p o k ilk u d n iach i  
czu je s ię n iew in n y . M ech o w i o b ie­
ca ł „ lan ie“  b o M ech jem u to sam o 

o b ieca ł...
D ru g i o sk a rżo n y R o m an C ia r­

k o w sk i, la t 2 1 , k a ran y za k rad z ież 
n a 6 m ies ięcy w ięz ien ia , ró w n ież d o 
iw in y  s ię n ie p o czu w a p o d a jąc , że 
M ech m a d o n ieg o ja k ieś an sę .

W o b ec teg o p rzes łu ch an o k ilk u  
św iad k ó w , m . in n . m atk ę i o jca o - 
sk a rżo n eg o C iark o w sk ieg o , a te śc ia i  

te śc io w ą o sk . S zy m an a .
Ś w iad k o w ie c i zezn a li p o d p rzy­

s ięg ą , że R o m an C ia rk o w sk i b y ł te­
g o d n ia ch o ry n a n o g i i z łó żk a n ie 

w staw a ł.
In n i zaś św iad k o w ie n p . M ad z ia r- 

cy s tw ie rd za ją , iż M ech je st zn a­
n y m aw an tu rn ik iem .

Z ad z iw ia jący w  ty ch ca ły ch ze­
zn an iach św iad k ó w 'b y ł fa k t, że 
w szy scy d aw a li o d p o w ied z i zw łasz­
cza co d o d a ty n ap ad u b a rd zo szcze­

g ó ło w e .
P o p rzes łu ch an iu św iad k ó w i za­

k o ń czen iu p rzew o d u sąd o w eg o , za­
b ra ł g ło s p . p ro k u ra to r W ałeck i p o­
p ie ra jąc ak t o sk a rżen ia i d o m ag a jąc 
s ię za tw ierd zen ia w y ro k u 1 -sze i in ­

s tan c ji.
S ąd p o d łu ższe j n a rad z ie o g ło s ił 

w y ro k u n iew in n ia jący Jan a S zy m a- 
n a i R o m an a C ia rk o w sk ieg o d la 
b rak u p o sz lak o d w in y i k a ry .

kradnij!
N a ro zp raw ie ap e lacy jn e j n ie 

m ó g ł o d ep rzeć za rzu can eg o m u czy­
n u . w ięc S ąd A p e lacy jn y za tw ie r­
d z ił w y ro k I -sze j in s tan c ji , zasąd za­
ją cy R y d z iń sk ieg o n a 6 m ies ięcy 
w ięz ien ia . O d p o n o szen ia k o sz tó w i  
o p ła t zo s ta ł u w o ln io n y .

R o zp raw o m ap e lacy jn y m p rze­
w o d n iczy ł sęd z ia S . O . p . Ł u b k o w sk i, 
o sk a rża ł p . p ro k u ra to r W ałeck i.

n y zo s ta ł p rzez S ąd G ro d zk i n a 7 m ie­
s ięcy w ięz ien ia za n am o w ę d o k rad z ie 

ży .
S k azan y R . ap e lo w a ł i  S ąd p o p rze­

s łu ch an iu św iad k ó w u w o ln ił R ó żań­
sk ieg o o d w in y  i k a ry , k o sz ta p o n o s i 

S k a rb P ań stw a .

S t. p rzy zn a je s ię , że p o w ied z ia ł d o 
w ó jta M atu szak a s ło w a „ p an je st ty m  
co ch ce m n ie zm arn o w ać ."’ D o in n y ch 
s ię n ie p rzy zn a je . P o zam k n ięc iu 
p rzew o d u sąd o w eg o zab ra ł g ło s p . 
p ro k u ra to r W ałeck i, d o m ag a jąc s ię 
za tw ie rd zen ia w y ro k u p ie rw sze j in ­
s tan c ji. O sk a rżo n y S tach o w sk i w  o - 
s ta tn iem s ło w ie p ro s i |o u w o ln ien ie 
w zg l. o i le k a ra m a b y ć w y m ie rzo n a , 
o zam ian ę n a g rzy w n ę le cz n ie n a a - 

resz t.

S ąd p o n a rad z ie o g ło s ił w y ro k sk a 
zu jący A n to n ieg o S tach o w sk ieg o n a 
1 m ies iąc a resz tu i 2 0 z ł. g rzy w n y .

W  m o ty w ach w y ro k u S ąd p o d a ł, 
że o b n iży ł o sk a rżo n em u w y so k o ść 
g rzy w n y ze w zg lęd u n a p o ło żen ie m a­
te r ja ln e w zw iązk u z p o ża ram i n a 
2 0 z ł. g rzy w n y . S tach o w sk i zasąd zo­
n y zo s ta ł ró w n ież n a p o n o szen ie 
k o sz tó w i o p ła t sąd o w y ch w  k w o c ie

C h c ia ł s ię d o ro b ić fa łszu jąc w ek s le
P rzed S ąd em s tan ą ł L u d w ik Z ie­

l iń sk i, k u p iec z O stro w a , p o w . w ą­
b rzesk ieg o o sk a rżo n y o s fa łszo w an ie 
w ek s li n a o g ó ln ą su m ę 3 .5 0 0 z ł.

W  p o czą tk u s ty czn ia u b . r . Z . zd y­
sk o n to w a ł w K o m u n a ln e j K as ie O - 
szczęd n o śc i w  C h e łm ży p a rę w ek s li 
p o 7 0 0 i 5 0 0 z ł. i p ien iąd ze zab ra ł —  
W szy s tk o b y ło b y d o b rze , g d y b y ... PONMLKJIHGFEDCBA

rL . d a ł p raw d z iw e le cz n ie fa łszy w e 
w ek s le . N a w ek s lach ty ch p o d p isa ł

S fa łszo w an a m etry k a
P rzed S ąd em s tan ę ła 3 0 - le tn ia 

B erta S te lte r b ez s ta łeg o m ie jsca za­
m ieszk an ia , za s fa łszo w an ie m etry k i. 
M etry k ę s fa łszo w ała w  ten sp o só b , że 
n azw isk o S te lte r p rze ro b iła n a P e lze r. 

O sk arżo n a t ło m aczy s ię , iż  fa łszers tw a 
d o k o n a ła z teg o p o w o d u , iż d o p racy 
n ik t n ie ch c ia ł je j p rzy jąć z d z iec­

k iem .
W  m o ty w ac ji w y ro k u S ąd p o d a ł, 

iż w z ią ł p o d u w ag ę p rzy zn an ie s ię d o

S fa łszo w a ła d o w ó d to żsam o śc i k o n ia
Jó ze fa L ew an d o w sk a , m ężatk a ż  

D ęb o w e j łą k i d o p u śc iła s ię w y stęp k u 
n ia i to w  d w u w y p ad k ach , p rzep isu - 
s fa łszo w an ia d o w o d u to żsam o śc i k o ­
ją c d a tę u ro d zen ia k o n ia .

P o p rzep ro w ad zo n e j ro zp raw ie

Z ło d z ie je zb ó ż a
W  d n iu 1 7 s ty czn ia b r. sk rad z io n o 

z w o za n a szk o d ę p . H o ło w a to w e j z 
C zy s to ch leb ia w o rek ży ta w arto śc i 

6 .5 0 z ł. Z ło d z ie jam i o k aza li s ię : S tan i­
s ław G ard z ie lew sk i i Jó ze f M asło w sk i 
z k o lo n ji ro b o tn icze j.

Z ro zp raw w  S ąd z ie G ro d zk im
S ąd G ro d zk i n a p o s ied zen iu w d n iu 2 7 l ip ­

ca b r. p o d p rzew o d n ic tw em p sęd z ieg o S c h w a r ­

z a ro zp atry w a ł n as tęp u jące sp raw y :

Z Ł O D Z IE JE K R O W Y P O S IE D Z Ą R O K W  

W IĘ Z IE N IU .

B rac ia A lfo n s i B o les ław K ir s te in o w ie z 

W ąb rzeźn a , w y b . p o d g łó w n y d w o rzec sk rad li 

n a szk o d ę p Id y P lie th z Ja ran to w ic k ro w ę i  

p o za tem w y m u s il i o d in n e j o so b y p o d s tęp n ie 

św iad ec tw o p o ch o d zen ia k ro w y .

P o za tem K irs te in o w ie sk rad li p . R am u tk o w - 

sk ie j z W ąb rzeźn a k u rczak i.

Z a te n c z yn s k a z a n i z o s ta li K irs te in o u n e  

z a k a ż d y c z yn p o 6 m ie s ię c y w ię z ie n ia , łą c z ­

n ie n a 1 r o k w ię z ie n ia k a ż d y .

Z A  Z N IE W A G Ę  P O L IC J A N T A .

P rzed S ąd em s tan ą ł J a n B ła ż e je w s k i z Z a ­

s k o c z ą o sk a rżo n y o zn iew ag ę p o lic jan ta b ęd ą­

ceg o w s łu żb ie . S ąd p o p rzep ro w ad zo n e j ro z­

p raw ie sk aza ł B ła ż e je w s k ie g o n a 3 m ie s ią c e a -  

r e s z tu z z a w ie s z e n ie m  n a 3 la ta .

B E Z P R A W N A  E K S M IS J A .

M a łżo n k o w ie J ó z e ł i K a ta r z y n a M a le c z  

P łu ż n ic y s tan ę li p rzed S ąd em za to , że b ezp raw 

n ie sam i w y ek sm ito w a li lo k a to ra ze sk ład u -

S ąd p o d y k to w ał m ałżo n k o m M a lc o m  p o  

2 m ie s ią c e a r e s z tu z zaw ieszen iem n a 2 la ta ,

P O M Ó W IŁ P O S T E R U N K O W E G O .

K a z im ie r z L ip s k i z W ą b r z eź n a sk azan y zo­

s ta ł n a 3 m ies ią c e a r e s z tu z zaw ieszen iem n a  

3 la ta za p o m ó w ien ie p o s te ru n k o w eg o P . P .

N IE  Z A B IE R A Ć  C U D Z E G O .

A g n ie sz k a B ą c o l z M a ły c h R a d o w is k s k a ­

z a n a zo s ta ła n a 3 ty g o d n ie a r e s z tu z zaw iesze­

n iem za k rad z ież to reb k i ro w e ro w e j z k lu cza­

m i n a szk o d ę P ru szak a z Z ie len ią .

S zy m o n a C h rzan o w sk ieg o , T eo d o ra 
G rab o w sk ieg o i F r. N o w ick ieg o .

W y p ad k ó w ta k ich b y ło sześć . —  
S ąd p o p rzep ro w ad zen iu p rzew o d u 

sąd o w eg o sk aza ł L u d w ik a Z ie liń sk ie­
g o z a  k ażd y czy n p o 8 m ies ięcy w ię­
z ien ia —  łą czn ie n a 2 la ta w ięz ien ia z 
zaw ieszen iem w y k o n an ia k a ry n a 
p rzec iąg la t 5 . —  A p e lac ję w n ieś li 
p ro k u ra to r i o sk a rżo n y .

-X-

w in y  o sk a rżo n e j s to su jąc o k o lic zn o ś­

c i łag o d zące .
S ąd p o p rzep ro w ad zo n e j ro zp ra­

w ie sk aza ł S te lte ro w ą n a 1 0 ty g o d n i 

a resz tu .

N a p o cze t k a ry za liczo n o je j a resz t 
p rew en cy jn y i w y p u szczo n o ją n a 
w o ln ą s to p ę . (S t. a resz to w an a b y ła o d 

1 1 m a ja b r.)

-x-

S ąd sk aza ł L ew an d o w sk ą za k ażd y 
czy n p o 6 m ies ięcy w ięz ien ia , łą czn ie 
n a 6 m ies ięcy z zaw ieszen iem n a 3 la ta 
O d p o n o szen ia k o sz tó w i o p ła t zo s ta ła 

u w o ln io n a .

-x- •

S ąd G ro d zk i sk aza ł ich p o 2 m iesią 
ce a resz tu . Z asąd zen i ap e lo w a li, le cz 
im  n ic n ie p o m o g ło , b o S ąd O k ręg o w y 
w y ro k I in s tan c ji w  ca łe j ro zc iąg ło ś­
c i za tw ie rd z ił.

-X-

O c h m a n , B r o n is ła w K w ia tk o w s k i p o 2 0 z ł . 

g r z y w n y .

W y że j w y m ien ien i są z W ąb rzeźn a . Z a to  

sam o p rzes tęp s tw o t j. za k rad z ież le śn ą sk aza­

n y zo s ta ł J a n J a n u s z z K r ó lew s k ie j N o w e jw s i  

n a 2 0 z ł . g r z y w n y .  (y )

P o s łu c h a jta C z y te ln ic z k i c o G a d u ls k a g a ­

d a :

W e j C H W IA Ł K O W S K I c o to „ B A Z A R "  

p r z y R y n k u p o s ia d a

Z l ikw id a c ji ta m w G r u d z ią d z u k u p ił m o c  

to w a r u

1 s p r z e d a  je z a p ó łd a r m o z e s w e g o „ B a z a r u " :  

T a m  k o n fe k c ję i b ła w a ty i b ie ls k ie w yr o b u , 

M a ter ja ły n a s u k ie n k i i r ó ż n e o z d o b y !

P łó tn a , c a jg i, n a fa r tu c h y , w o a łe , m u ś lin y , 

1 o b r u s y i f ir a n y —  p ię k n e g o b e lin y ! —

A  to w s z y s tk o d o b r y to w a r i p ię k n e d e s e n ie , 

Z a ś C h w ia łk o w s k i d o b r y k u p iec i p r z y s tę p n y

w  c e n ie

C h o ć p r z e z c a ły m ie s ią c S IE R P IE Ń  b ę d z ie  

T A N IA  S P R Z E D A Ż

J e d n a k le p sz y to w a r z r ę k i w y r w a ć s o b ie n ie  

d a s z :

Z a ta n io c h ę k a ż d y le c i ja k p s z c z o ła d o u la —

A n to n i R u tk o w sk i U c iąża sk aza­
n y p rzez S ąd y za ró żn e p rzes tęp s tw a 
n a łą czn ą k a rę 5 la t w ięz ien ia i 5 la t 
d o m u p o p raw y , zasiad ł zn o w u n a ła­
w ie o sk a rżo n y ch za k rad z ież p o p e ł­
n io n ą w  s ty czn iu b ież , ro k u n a szk o -

d ę p . C eb u li w  K ró lew sk ie j N o w e j­

w si.
S ąd G ro d zk i sk aza ł za ten czy n R . 

n a 6 m ies ięcy w ięz ien ia . R u tk o w sk i 
ap e lo w a ł i n a ro zp raw ie ap e lacy jn e j 
n ie p rzy zn a ł s ię d o w in y , tw ie r- g r z y w n y ;

Z Ł O D Z IE J E L E Ś N I.

Z a k rad z ieże le śn e sk azan i zo s ta li: W ła ­

d y s ła w  B ia łe k n a 1 0 z ł . g r z y w n y ; M a k s y m ilja n  

M a c k ie w icz i S ta n is ła w  A b r a m o w ic z p o 5 0 z ł .

W ła d y s ła w M a lin o w s k i, M a k s ym .

T o ż d z iś je s z c ze s a m a le c ę —  ja z c h ło p a  

G a d u ła .

P a m ię ta jc ie ż e } W ą b r z e ź n o to je s t w ie lk ie  

m ia s to

B o w id z ia ła m  ja k w y w o ż ą n a w e t ś m ie c i k a s tą !
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G rudziądza w C hojn icach , ks. L eona M icha­

łow sk iego , w ik . z L idzbarka w G rucie, ks.
P R Z E Z M O JE O K N O .

Srebrne Gody małżeńskie
W  dn iu dzis iejszym obchodzą uroczy­

stość 25-lec ia pożyc ia m ałżeńsk iego p . A N ­EDCBA

T O N I M A K O W S K I z m ałżonką sw o ją H E ­

L E N Ą  z K O P C Z Y Ń S K I C H . N a in tenc ję ju ­

b ila tów odpraw ił uroczystą M szę św . w  m iej­

scow ym kośc ie le K S . B I G U S .

P . A nton i M akow sk i znany jest szersze­

m u ogó łow i spo łeczeństw a ze sw o je j dzia łal­

nośc i narodow ej i spo łecznej, jeszcze za 

czasów zaborczych . P rzed w ojną n ie by ło 

po lsk iego tow arzystw a, n ic by ło przedsta­

w ien ia w  k tó rem by n ie bra ł czynnego udzia­

łu . W szędzie udzie la ł się chętn ie —  z odda­

n iem , podkreśla jąc na każdym k roku sw ą 

po lskość i budząc ducha narodow ego . N a 

n ic się zdały szykany i know an ia zaborców . 

S ta ł n iew zruszen ie przy sw o ich celach i  

ideach . ,

W  początkach r. 1919 by ł członk iem ta j­

nego kom itetu na pow iat w ąbrzesk i, k tó ry 

m iał za zadan ie przeprow adzan ie ocho tn i­

ków na żo łn ierzy na stronę po lską.

B ral także czynny udzia ł w życ iu „S o­

ko ła" . Z chw ilą w skrzeszen ia P o lsk i by ł on 

kom endan tem S traży L udow ej na m iasto 

W ąbrzeźno i pow iat, k tó re to funkc je peł­

n ił do końca r. 1920 , tj. po w ojn ie po lsko - 

bo lszew ick ie j.

P ozatem by ł kom endantem S traży P o­

żarne j, w iceprzew odn iczącym R ady M iej ­

sk ie j i dyrek torem B anku L udow ego . O bec­

n ie zasiada w S ejm iku P ow iatow ym , w R a­

dzie M iejsk iej, jest w iceprezesm R ady P o­

w iatow ej B B W R . P onad to iest cz łonk iem 

P om orsk iego S ejm iku W ojew ódzk iego .

P racu je jeszcze w różnych organ iza­

c jach .

Z a zasług i po łożone d la R zeczypospo li­

te j P o lsk ie j na po lu pracy obyw ate lsk iej 

odznaczony został k rzyżem kaw alersk im 

„P o lon ia R estitu ta" oraz odznaką fron tu 

pom orsk iego .

D o l icznych życzeń nadsy łanych S za­

now nym Jub ila tom i m y przy łączam y się 

życząc, ażeby w czerstw em zdrow iu , b łogo­

sław ieństw ie B ożem i radości, ży li jaknaj- 

d łuże j.

W Y D A W N I C T W O  I R E D A K C J A „ G Ł O S U  

W Ą B R Z E S K I E G O 4 4 .

E dm unda N agórsk iego , w ik . z W ygody w  

S ierakow icach , ks. A lo jzego P tacha, w ik . z 

C hm ielna w Ś w iekatow ie, ks. Józefa R adt- 

kego , w ik . z G niezna w G rzyw n ie, ks. P a­

w ła R edm era. prefek ta z G rudziądza w N o- 

w em m ieśc ie , ks. F ranciszka R om anow sk iego , 

w ik . z G rudziądza w  P ien iążkow ie, ks. Józe­

fa S zczepańsk iego , w ik . z Ś liw ic w T czew ie 

u św . K rzyża, ks. M arjana S zczurkow sk iego, 

w ik . z C ho jn ic w G rudziądzu u św . M iko ­

ła ja, ks. S zynw elsk iego , w ik . z M roczna w  

G rudziądzu u św . M iko ła ja , ks. Z ygm unta 

T rzeb ia tow sk iego , w ik . z K oronow a w G ru­

dziądzu u św . M iko ła ja , ks. Z ygm unta T y ­

n ieck iego , w ik . z G rudziądza w K oronow ie, 

ks^ A lfonsa W eltrow sk iego , w ik . z N ow ego- 

m iasta w G nieźn ie , ks. E rnesta W ohlfeila , 

w ik . z B ysław ia w T y licach , ks. Jana Z a­

k rzew sk iego , w ik . z Z b lew a w N ow em m ie- 

śc ie, ks. T adeusza Z apałow sk iego , w ik . z 

B rus, adm in istrato rem w L eśn ie .

KRONIKA
K a le n d a r z y k :
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EDCBA

Ś w . k a to lic .
Słońce

w schód zachód

3 siep ień p . S zczepana 3 ,52 7 ,32

4 s. D om in ika 3 ,54 7 ,30

5 N . N M P . Ś ń. 3 ,55 7 ,28

„Nąch Briesen"
W  M ałych R adow iskach będąc, za­

uw aży łem na stodo le drogow skaz.
P odszed łem do> n iego i... czy m nie 

oczy m ylą? W yraźn ie jest w yp isane: 
.,N A C H B R IE S E N 7 ,3 K im . “  T o już 
n ie przeoczen ie. T o z ła w ola! B o jak­
że m ożna po ty lu la tach w olnośc i n ie 
zauw ażyć n iem ieck iego nap isu na 
drogow skaz ie.

G orzej tem bardz ie ji bo drogow skaz 
znajdu je się na stodo le ... so łtysa S i­
korsk iego .

W idać, że so łtys n iem a zain tereso­
w an ia naw et do sw ej stodo ły , skoro 
n ie zauw aży ł, przechodząc tam k ilka ­
naśc ie razy dzienn ie n iem ieck iego 
nap isu .

G oi m ożna na to pow iedz ieć?

K O N C E R T „L U T N I 44 Z E W S P Ó Ł­
U D Z IA Ł E M  63 P . P . N A  R Z E C Z 
P O M O C Y P O W O D Z IA N .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A

Wszysey na boneert!!!
IM P R E Z A G O D N A P O PA R C IA

Jak już donosiliśm y , z in ic ja ty­
w y P ow iatow ego K om ite tu W yko­
naw czego P om ocy d la P ow odzian 
odbędzie się w n iedz ie lę 5 sierpn ia 
W IE L K I  K O N C E R T IN S T R U M E N - 
T A L N O  -  W O K A L N Y urządzany 
przez T ow arzystw o Ś p iew u „L u t-  
n ia“ .

U dzia ł w koncerc ie w eźm ie cały 
zespó ł ork iestry 63 pu łku p iecho ty 
z T orun ia w  sile 30 ludz i.

K oncert odbędzie się na stad jon ie 
P W . i W F . P oczątek o godz. 16-tej.

l;| A ; !

P o koncerc ie w  sali ho te lu „D w ór  
W ąbrzesk i 4 odbędzie się zabaw a ta­
neczna.

C ałkow ity dochód tak z koncertu 
jak i z zabaw y przeznaczony d la 
do tkn ię tych k lęską pow odzi.

P rzekonan i jesteśm y* że O byw a­
te lstw o m iasta i oko licy , docen iając 
znaczen ie i ceł im prez tłum n ie na n ie 
posp ieszy .

W stęp jest bardzo n isk i, bo w y ­
nosi 50 gr. od osoby ; d la dziec i 20 gr. 
R odziny do 4 osób p łacą 1 z ło ty .

K U JE M Y  Ł A Ń C U C H

Z aw ezw any p , R oth sk łada 1 z ł. i w zyw a 

do dalszego kuc ia łańcucha na pow odzian p . 

B R . M E D E R S K IE G O i B , K L IM K A .

Z aw ezw ana do kucia łańcucha, sk ładam na 

pow odzian 50 gr. i proszę p , G A B R Y S IĘ P O D - 

L A S Z E W S K Ą , p . T A R N O W S K Ą O K S E N IĘ 

i p . E L Ż B IE T Ę H O E N Z E do dalszego prow a­

dzen ia akc ji

O LE Ń K A  S Z W A R Z Ó W N A

W ezw any przez p . M . G arczyńsk iego sk ła­

dam 1 ,—  z ł. na rzęcz pow odzian i zarazem 

w zyw am do dalszego kuc ia łańcucha pp . E d­

m unda Z ie lińsk iego b iu r., L eona T uńsk iego 

i H eron im a G arczyńsk iego z W ąbrzeźna

P a w eł L a u d a ń sk i

N A  P O W O D Z IA N

N otow an ia z dn ia 1 sierpn ia 1934 r.

Ż y to 55 ton 17 ,00— 17 ,75

Jęczm . brow arow y 21 ,00— 21 ,50

Jęczm . przem . 19 ,0 0— 19 ,50

O w ies starego sip rzętu 18 ,0 0— 18 ,5 0

M ąka ży tn ia 65 proc 19 ,50— 20 ,50

M ąka pszenna I A . 38 ,50— 40 ,50

O tręby ży to , standartow e 13 ,25— 13 ,75

O tręby pszenne m iałk ie 13 ,00— 13 ,7 5

O tręby pszenne śred , 13 ,00— 13 ,75

O tręby pszenne grube 13 ,25— 14 ,0 0

R zepak z im ow y 38 ,50— 40 ,00

R zep ik z im ow y 37 ,00— 38 ,50

M ak n ieb iesk i 00 ,00— 00 ,00

G orczyca 51 ,00— 53 ,00

P eluszka 19 ,00— 21 ,00

G roch F o lger a 32 ,00— 35 ,00

Z iem n iak i jada lne w czesne 4 ,50— 5 ,00

B A N K  P O L S K I P Ł A C IŁ D N IA  2

Z A :

S IE R P N IA

do lary am erykańsk ie 5 ,25— 5 ,26

fun ty szeterlingów 26 ,53

frank i szw ajcarsk ie 172 ,16

frank i francusk ie 34 ,80

gu ldeny n iem ieck ie 171 ,99

l iry  w łosk ie 45 ,28

N a  p o w o d z ia n
W  dn iu 1 bm . przekazaliśm y na 

kon to W ojew ódzk iego K om ite tu w  
T orun iu 132 z ł. zebrane drogą sk ła­
dek od naszych C zy te ln ików .

D o dn ia dzis ie jszego w płac ili w  
redakc ji naszego p ism a:

R odzina P o licy jna 100 z ł. S tow a­
rzyszen ie U rzędn ików S karbow ych

Pożary niszczą dobytek
W  dn iu 1 bm . w ybuch ł pożar u p . 

T re jdow sk iego K onstan tego w W iel- 
k iem P u łkow ie.

P ożar straw ił stodo łę i znajdu jące 
się tam żn iw o .

P rzyczną pożaru by ły isk ry z ko­
m ina, k tó re w pad ły na stodo łę .

W te j sam ej w si i tego sam ego

Wiadomtśsi kościelne
D IE C E Z JA C H E Ł M IŃ S K A

J. E . K s. iskup D r. O kon iew sk i zam iano­

w ał w ikarj  uszam i:

K s. F ranc iszka A szyka, w ikarego z G ru­

ty w P łow ężu , ks. F ranc iszka B aum garta , 

w ikarego z K am ien ia P om . w S tarogardz ie, 

ks. T adeusza B ron iszew sk iego . w ik . z P ie- 

in iążkow a do B rus (n ie do L eśna, jak p ier­

w otn ie podano), ks. B ernarda C zap lińsk iego , 

w ik . z G rudziądza w  T orun iu u św . Jana. ks. 

E ryka D eskow sk iego , w ik . z G rzyw ny w  

Ś liw icach , ks. Jana D ettla ffa I w B ysław iu , 

ks. W ojc iecha G ajdusa, w ik . z T czew a w

K o lo W ąbrzeźno 10 z ł. p . R oth 1 z ł. 
p . S chw arzów na 50 gr.

R azem 111 ,50 z ł.
P oprzedn io zebrano 590 ,50 z ł.

R azem z poprzedn iem i 
zebrano 702 ,00 z ł.i

S zanow nych C zy te ln ików naszych 
prosim y o dalsze o fiary .

dn ia pożar straw ił stodo łę i ch lew na 
szkodę p . M ichała K opczyńsk iego .

P ożar pow sta ł od n ieostrożnego 
obchodzen ia się z ogn iem .

D zisie jsze j nocy oko ło godziny 
3-c ie j spaliła się stodo ła na szkodę 
p . W eso łow sk iego w  M ałych R adow i­
skach .

P rzyczynę pożaru bada po lic ja .

G rudziądzu u św . M iko ła ja , ks. K aro la G la- 

m ow sk iego , w ik . kated ralnego z P elp lina w  

L idzbarku , ks. W ojciecha G łów czew sk icgo , 

w ik . zast. z G rabow a S t. w S zem bruku , ks. 

L eona Janka, w ik . z Ś w iekatow a w C hm ie l­

n ie, ks. Jana Jankow sk iego I I, w ik . z O stro - 

w itego ko ło Jab łonow a w B rusach , k s . J ó ­

z e f a  J u c h t ę , w ik . z  S t ę ż y c y w K o w a le w ie , 

k s . A lo j z e g o  K n it t e r a , w ik . z K o w a le w a  w , 

S t ę ż y c y , ks. B ernarda K ręck iego , w ik z 

S tarogardu w K am ien iu P om ., ks. F ranc isz­

ka K rzyw dzińsk iego , w ik . z C ekcyna F o l. 

w  M roczn ie , ks. K onstan tego M alinow sk iego , 

w ik . z B rus w C ekcyn ie P o l., ks. M aksym il­

iana M ańkow sk iego , w ik . z N ow egom iasta 

w Z b lew ie, ks. A lfonsa M ech lina, w ik . z 

1

opodatkow ali się pp : urzędn icy S tarostw a 

proc, od m iesięcznych poborów na przec iąg 

3-ch m iesięcy .

S tow arzyszen ie U rzędn ików S karbow ych 

K o ło W ąbrzeźno z łoży ło na pow odzian 10 z ł,

S K Ł A D K I D L A  P O W O D Z I A N

G r o n o  P r o f e s o r ó w  z  D y r e k t o r e m  n a  c z e ­

l e w  P a ń s t w o w e m  G im n a z ju m  w  W ą b r z e ź ­

n ie , o p o d a t k o w a ło  s ię  p r z e z  t r z y  m ie s ią c e  n a  

c e l p o m o c y  d la  p o w o d z ia n .

Z M I A N A  N A Z W I S K A .

P . S chw anzów na M ar ja i p . S chw anz Jan 

zam ieszkali w  W ąbrzeźn ie przy u l. W olnośc i 

N r. 11 uzyskali praw ną zm ianę rodow ego 

nazw iska „S chw anz" na: S ła w ir s k i ( s k a ) .

K R A IN A  U Ś M IE C H U

D ziś w p iątek w ieczorem odbędzie się je­

dyny w ystęp operetk i, „K ra ina U śm iechu" w y ­

staw ionej przez zespó ł artystów O pery P oznań­

sk ie j.

RBeh Tewarzystv
—  B a c z n o ś ć B r a c t w o  S t r z e le c k ie ! Z p o ­

w odu odbyć się m ającego w n iedz ie lę , dn ia 

5 . bm . koncertu na rzecz pow odzian B ractw o 

S trze leck ie odracza sw e tradycy jne „K ró ­

lew sk ie strze lan ie" na n iedzie lę , dn ia 12 . bm .

Z arząd .

—  Z E B R A N IE M IE S IĘ C Z N E L EG JI IN ­

W A L ID Ó W  odbędzie się w n iedz ie lę 5 sierp­

n ia o godz. 13 ,00 w loka lu p . N ap iera ły .

U prasza się o przybyc ie w szystk ich człon­

ków ,

Z A R Z Ą D

—  B A C Z N O ŚĆ „S O K O L I" . D ziś w p iątek 

o godz, 7 ,30 odbędzie się w S oko ln i pogadanka 

d la oddziału m ęskiego- O becność w szystk ich  

cz łonków kon ieczna.

N A C ZE LN IK

S e rw u s F ip c iu ! —  ży je sz je szc ze? —  

P rze z w yle w y i te d e szcze , —  

M o rd y s tra szn e , re b e lije —  

S tra ch m n ie b ra ł c zy F ip c iu ży je ł?

D o b ryś H ip ciu ! —  d b a j o s ie b ie —  

C h o c ia ż D o lłfu ss d z iś ju ż w  n ie b ie , 

N a m n ie a n i m u ch a s ią d zie , 

C h o ć sw ó j k ilo f w tyk a m w szę d z ie ,.; . 

D ziś m a n in n e sp ra w y w g ło w ie:  

N iec h s ię z „ G ło su * k a żd y d o w ie  

Ż e C H W J A Ł K O W S K 1 „ B A Z A R * ' w R y n k u  

D zie ln y k u p ie c —  b e z d o c in k u —  

S k u p ił szw o b a o t z G ru d z ią d za  

1 p rze z S IE R P IE Ń tu u rzą d za  

T A N IA S P R Z E D A Ż g a rd e ro b y  

1 ró żn e b ie lsk ie w y ro b y —  

Z a b ie lizn ę \i d y w a n y , 

K o łd ry , o b ru sy , fira n y —  

Z a p ła c isz ta m m a rn e g ro sze . —  

Id źś —  p rze k o n a j s ię c ię p ro szę !

D ruk iem i nak ładem Z akłady G raficzne 

B o lesław a S zczuk i. R edak to r odpow ie­

dzialny A d a m S zc zu k a w W ąbrzeźn ie
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b , Wm i iMo!
z in icjatyw y BAP o w ia to w e g o K o m ite tu W y k o n a w c z e g o  

P o m o c y  d la  P o w o d z ia n

urządza

T o w a r z y s tw o Ś p ię w u  „ L u tn ia * 4

w niedzielę, dnia 5 bm . o godz. 16-tej na boisku sportow em

a

instrum entalno— w okalny 
z e  w sp ó łu d z ia łe m  p e łn e j  o r k ie s tr y  

6 3  p p . z T o r u n ia
Cały dochód przeznaczony jest na niesienie pom ocy na­
szym nieszczęśliw ym braciom . W ierzym y, że w szyscy po­
spieszą na boisko, aby spędzić kilka m iłych chw il a rów­
nocześnie dać dow ód w spółczucia, jakie żyw im y dla ofiar 

strasznej w skutkach pow odzi.

W stę p  d la  d z ie c i 2 0  g r .  d la  s ta r sz y c h  5 0  g r .  R o d ź , d o io só b lz l.

Po koncercie odbędzie się tsnocznB
na sali p. St. K lim ka — H otel D w ór W ąbrzeski

Z a K o m ite t W y k o n a w c z y :
K a lk s te in , s ta r o s ta ; M g r . C w in a r o w ic z , w ic e s ta r o s ta ; 

C h r z a n o w sk i G u sta w , S itn o ; L e d w o c h o w sk i, D y r . K .K .O . p o w . 
w ą b r z . N a łę c z , k ie r , sz k o ły ; R z ą sa p o se ł B r u d za w k i: R e isk e  
e m . in sp . sz k . S z u s t  n o ta r ju sz : S z c z u k a  B . w y d .  G ło su W ą b r z .

Nr. Km. 803134

OBWIESZCZENIE

D nia 7 sierpnia 1934 r. o godz. 9-tej przed 

południem sprzedaw ać będę w drodze przetargu 

przym usowego najw ięcej dającemu za gotówkę w  

W ąbrzeźnie przy ul. Strzeleckiej nr. 3.

szkielet stodoły w ielkości 9x18 około 7 kub. 

m . desek olszowych, około 6 kub. m . desek 

sosnow ych.

(-) JA N G ŁÓ W CZEW SK I 
K o m o rn ik S ą d u G r o d z k ie g o w  W ą b r ze ź n ie .

OGŁOSZENIE
W e  w to r e k  d n ia  7  s ie r p n ia  1 9 3 4  r . 

o d b ę d z ie  s ię w  W ą b r z e ź n ie  

jarm ark 
n a k o n ie i b y d ło

Z a r z ą d  M ie jsk i

(— ) S c h w a r z
B u r m istr z

POKOJE czyste i^ciepł^ 
z w od4 bieżącą

blisko centr. dw or­

ca kolejow ego W — -M B B r a sa cB M m r a m  

W A RSZA W IE

ul. Chmielna 31
poleca tanio Za­
rząd

HOTELU ROYAL

D o K m . 1015/34

PRZETA RG PRZY M U SO W Y
W poniedziałek dnia 6 sierpnia 1934 r. o 

godz. 10-tej sprzedaw ać będę w drodze publicz­

nej licytacji w Szewie u p. Alfonsa Górskiego 

najw ięcej dającem u za gotów kę następujące 

przedm ioty:

1 powózkę czarną, parokonna, 1 pawózką pa­

rokonną otwartą, 1 kasztę.

których łączna sum a oszacow ania w ynosi 1,400,—  

złotych.

(— ) W a c ła w  K o z ło w sk i, 
K omornik Sądu G rodzkiego w K ow alew ie.

I. K . 6/32

PRZETA RG PRZYM U SO W Y
N ieruchom ość położona w K ow alew ie i w  

chw ili uczynienia w zm ianki o przetargu zapisana 

w księdze gruntow ej K owalew o tom V II karta 

145 na im ię Franciszka Pluta z K owalew a zo­

stanie w drodze egzekucji dnia 4 października 

1934 r., o godz. 9-tej przed południem w ysta­

w ioną na przetarg w niżej oznaczonym Sądzie 

pokój N r. 10.

N ieruchom ość m iejska przy ulicy D worco­

w ej nr. 14 składającą się dw óch dom ów m ieszkal­

nych, tartaku budynków gospodarczych i podwó­

rza o łącznej pow ierzchni 1.06,50 ha. o 4,81 tala­

rów czystego dochodu do podatku gruntow ego i  

1710 M k. w artości użytkow ej do podatku budyn­

kow ego, zapisana jest pod art. 28 m atrykuły i nr, 

188 g. księgi podatku budynkow ego. W artość 

nieruchomości z przynależnościam i ustalono na 

44,595, —  zł.

W zmiankę o przetargu zapisano w księdze 

gruntowej dnia 31 grudnia 1932 r.

U w zględnione będą ty lko oferty licytantów 

którzy w term ienie licytacyjnym przedłożą zez­

w olenie w ładzy adm inistracyjnej na nabycie i  

przew łaszczenie nieruchom ości.

K owalew o dnia 11 lipca 1934 r.

SĄ D G RO DZK I

W LIPCU -
przeprow adza się kuracje k  ą- 
pielowe najlepiej w

lllllllllllll-lllllll

Inowrocław skie kąpiele solan­

kowe i borow inow e są zaleca­

ne przy następujących cier­

pieniach:

artretyzm, — reumatyzm, — podagra, — choroby kobiece 

dzieci, — schorzenia serca, — choroby nerwowe.

Informacyj udziela 

Z a r z ą d  Z d r o jo w isk a

Miijw o wdu...

N ie z w le k a j , le c z k u p  
n a ty c h m ia s t  lo s  P o lsk ie j  
L o te r ji K la so w e j  
w  sz c z ę ś liw e j k o le k tu r z e  

„ ila s 

L o sy  d o  3 k la sy  3 0  lo te r ji  P a ń s tw , n a d e sz ły

Czytajcie i rozpow szechniajcie

„G łos W ąbrzeski44

K onfiturow y
niezastąpiony przy w yro­
bie konfitur. — Zabez­
piecza przed scukrow a- 
niem . N adaje jagodom 
ow ocom piękny w yg­

ląd i połysk. Sprzedaż 
w opakow aniu detalicz- 
nem po 85 gr. za 1 kg.

W . M a r k u sz e w sk i
W ąbrzeźno Rynek 25

D w a  
m ie sz k a n ia  

jedno 3 p a k o jo w e  sło­
neczne, na parterze. 2 

2 p o k o jo w e  

z kuchnią do w ynajęcia 

A . L e śn ie w ic z o w a

G r u d z ią d z k a  2 0

Cegła 
dachów ka
I-szej klasy na sprzedaż

C e g ie ln ia  G r y f
(daw niej— Sand D ahm er)

M ie sz k a n ie

4 pokojow e z łazienką op 
zaraz do w ynajęcia

S c h w a n z o w a

W olności 11

Obrączki ślubne, zegary, ze­

garki, biżuterję złotą, srebr­

ną i doubl, nakrycia stoło­

we srebrne i alpakowe, oraz 

----- k ryształy.--------

Artykuły optyczne
stale w wielkim wyborze po 

dotąd niebywałych niskich

■ - cenach. r—--

Reperacje wykonuje się fachowo i pod 

gwarancją. :. P o I e ca

Fr. Biały

Zakład zegarmistrzowsko—złotniczy 
Wąbrzeźno 
ul. Marsz. J. Piłsudskiego 4

‘J- • 
ętomnlo kauczukowe 
Oieilipie i metalowe

-

Q 7 w IH V mosiążne na drzwi 
I U/ j fjrmowe 

każdej wielkości i formatu ...< 

po cenach najtańszych .

•• - poleca

Głos Wąbrzeski
Wąbrzeźno
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Udało mi slą nabyć bardzo tanio likwidacyjny olbrzymi skład
bławatów i konfekcji firmy LEOPOLD CONRAD — Grudziądz 

 dlatego urządzam przez cały miesiąc sierpień

Wielką

TA N I Ą
SPRZEDAŻ

wszelkich towarów
SPECJALNIE POLECAM:

Na sukienki pólwel. ładne
kolory , . . .. • i * p >. l»50 1,30 

Maderjały na suknie modne 2,00 1,80 1,60 

Moan* wełniany , , 256Q 2,23

Ctepólina wełniana . . . 4,20 3,50 2,95 

Jedwabie w deseń tanio . . .... 1,00 

Eol. Satin . .................... 2,50 1,95 1,25

Geofgetta jedw  3,95 3,00 2,25

Crepe Satin (Lux) bardzo tanio . . 2,50 

Toil de soi . 3,90 2,70 1,95

Marocain . । . i . । .*i • i . 5,50 4,50 3,50 

Woale w deseń teraz , । . 2,95 2,25 1,50 

Materjaly na płaszcze tanio szeroki

towar . . . • ..«i • । « 7,50 6,00 5,00 

Jedwabie do prania . . . 1,80 1,50 1,00 

Muśliny ładne desenie . • 1,00 0,95 0,85

Krepony dobry gatunek . 1,20 0,80 0,65 

Płócienka na suknie . . . 1,20 1,10 1,00 
Płótna gatunki dobre i tanie 0,90 0,70 0,55 
Płótna 140 cm  1,90 1,50 1,10 
Płótna 160 cm. . । . • - • 2,2? 1,70 1,40 
Płótna 200 cm  3,00 2,40 2.00 
Ręcznikowe adamaszek . 1,20 0,90 0,75 
Pościelowe kol. trwale . . 0,70 0,60 0,55 

Pościelowe dobry gatunek 1,10 1,00 0,90
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Ręcznikowe kolor trwały od 25 gr Fartuchowe od 60 gr Okstordy na koszule w paski 55 gr

UWAGA I Resztki sprzedaje się za bezcen UWAGA !

wsypy znane dobre gatunki, nieprzepuszczające pierza i trwałe w kolorach b. tamo
Inlety na

Materiały ubraniowe rodzaj angielski
3,90 3,50 2,50 

Ubraniowe ala kamgarn
5,50 5,00 4,50 3,90 

Kamgarn Boston 140 cm. 7,00 5,50 3,80 

Kamgarn Boston dobry gat.
12,00 9,00 8,00

Krepa na ubrania 24,00 19,00 17,00 14,00 

Materiały na palta modne
15,00 12,00 9,00 

Hafting kol. wojskowy 12,00 9,00 7,20 

Manszestry na spodnie . 3,50 2,50 2,15 

Struks prima . . . ............ 5,50 4,25

Cajgi na ubrania letnie 1,20 1,00 0,90 

Cajgi mocny towar . 1,70 1,50 1,30

Khaki na mundurki i ubr. 1,50 1,15 0,90 

Khaki na ubranka . . .1,70 1,30 1,05 

Alpaki tanio  4,00 3,00 2,50

SI

Na materjały bielskie — (ubraniowe, spodniowe i płaszczowe) — udzielam specjamy rabat
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Ubrania męskie teraz 19,50 17,00 15,00

Ubrania męskie kamg. 26,00 21,00 17,00

Ubrania dla młodzieży kol. i 

granatowe . - 16,50 ls>,00 12,50

PŁASZCZE DAMSKIE:

Płaszcz georgetta . . . 37,00 33,00 29,00

Ubranka chłopięce . - - 7,00 6,00 4,75 

Płaszcze męskie . . 22,00 19,50 16,50

Płaszcze modelowe . . 50,00 45,00 39,00
Płaszcz modny towar 28,00 25,00 20,00

Płaszcze w różnych gatunkach i kolorach bardzo tanio 
Rękawiczki - Pończochy — Koszule wierzchnie — Krawaty — Szeiki i wszystkie tow. krótkie 

po zadziwiająco niskich cenach

Wielki wybór! Ceny najniższe!
Dywary, chodniki, linoleum, ceraty, gobeliny, firany, obrusy i kołdry watowane

i „BAZAR" St. Chwiałkowski
Telefon 85 Wąbrzeźno-Pomorze Rynek 22
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Książnica Kopemikańska 
w  Toruniu


